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R zym , 19. 3. (K I) W  sp ra w ie  rozm ów  a n -  
g ie lsk o -w lo sk ic h  w y d a n y  zo s ta ł k o m u n ik a t, 
k tó ry  g łosi: P o  g ru n to w n e j i w y c z e rp u ją c e j
,w y m :an ie  z d a ń  m ięd zy  p re m je re m  M acD o- 
n a ld e m , S im o n em  i M u sso lin im  n a d  ogólną 
s y tu a c ją  p o lity cz n ą  w  ro zm o w ach  ty c h  z b a -  
;dano  ró w n ież  p la n , o p ra c o w a n y  p rzez  p re m je  
r a  w ło sk ieg o  w  sp ra w ie  p o ro z u m ie n ia  n a d  g ló- 
w n e m i k w e s t ja m i p o lity cz n em i, z m ie rz a ją c y  
lo  w sp ó łp ra c y  m o c a rs tw  z a c n o d n ich , ce lem

z a p e w n ie n ia  E u ro p ie  i ca łe m u  św ia tu  p o k o ju  
w  d u c h u  p a k tu  K ellogga i d e k la ra c ji  w  s p r a ­
w ie  n ie s to so w a n ia  p rzem ocy .

Powrót via Paryż
R zym , 19. 3. (K I.) P re m je r  a n g ie lsk i i m i­

n is te r  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h  w y je ż d ż a ją  z R zy 
m u ju t r o  ra n o  p rzez  P ary ż , gdzie  z a trz y m a ją  
się  celem  o d n y c ia  k o n fe re n c ji z p re m je re m  
f ra n c u sk im .

Sumienie świata budzi się...
Ameryka potępia niemieckie metody gwałtu

N ow y J o rk ,  19. 3 (R )  O s ta tn ie  w y d a rz e n ia  
,w N iem czecn , a  p rze d e w sz y s tk ie m  p rz e ś la d o ­
w a n i e  n.K bu p a c y fis iy c zn g o  w y w o ła ły  z m ian ę  
n a s t ro ju  lu d n o śc i a m e ry k a ń s k ie j  w obec N ie ­
m iec. D z ie n n ik i je d n o m y ś ln ie  p o tę p ia ją  m e to -  
idy w a lk i z p rz e c iw n ik a m i p o l i t y c z n y m s t o ­
so w an e  p rzez  rz ą d  H itle ra , a  w a lk a , w y p o w ie -  
.d z ia n a  p ac y fis to m  n ie m ie c k im  w zn ie c iła  fa lę  
o b u rz e n ia  ca łe j lu d n o śc i a m e ry k a ń sk ie j W 
w ielu  m ia s ta c h  o d b y ły  się  w c z o ra j i dziś de­

monstracje antyniemieckie. W Filadelfji de­
monstranci powybijali szyby w konsulacie 
niemieckim.

D r. bufher ambasadorem 
w Stanach Zie dn .

Berlin. 19. 3 (Seh) Dawny prezydent Banku Rze 
szy dr. Luther mianowany zosial ambasadorem w 
W aszyngtonie na miejsce ustępującego v- Prilt- 
wifza.

Plasowe rugi 2ydćw w Niemcuch
P ra g a  (Ż A T ) Z B e rlin a  donoszą, że p rze p ro  

s a d z a n e  są  m a so w e  ru g i ż y d ó w  z u rzęd ó w  
p a ń s tw o w y c h  i sa m o rz ąd o w y c h , z te a tró w  i 
w sze lk ic h  s ta n o w isk  spo łecznych . S e tk i w y ­
soce w y k sz ta łc o n y ch  i u ta le n to w a n y c h  o sob i­
s tości ży d o w sk ich  u su n ię to  ze s ta n o w isk , o d ­
b ie ra ją c  im  w sze lk ą  m ożność  za ro b k o w a n ia .

O b ecn ie  rozpoczęły  się  ru g i Ż y d ó w  w  a d w o ­
k a tu rz e  i są d o w n ic tw ie . D o te j p o ry  n ie  w ia ­
d om o ja k  szero k ie  k ręg i ta  a k c ja  zatoczy . A n a  
log iczne ru g i p rz e p ro w a d z a n e  są  w e w sz y s t­
k ic h  sz p ita la c h  p u b lic zn y c h . K o m isa rz  m ia s ta  
B e r l in a  d r. L ip p e r t o św ia d cz y ł w y ra ź n ie  p rzez  
ra d jo , że „ sz p ita le  m ie jsk ie  są zażydzonc, w ięc  
ż y d ó w  n a leż y  u su n ą ć " . A n alog iczne  te n d e n ­
c je  u ja w n ia ją  ró w n ież  in n e  sa m o rz ą d y  n ie ­
m ieck ie , co g rozi podcięc iem  eg z y ste n c ji ty ­
sięcy Ż y d ó w  z a trd n io n y c h  w  za w o d ac h  w y ­
zw o lo n y ch .

B e rlin  (Ż A T ) P o d  n ag łó w k iem  „ E in ig u n g s -  
A k tio n  im  K u ltu s m in is te r ju m "  ,,V oelk ische 
B e o b a c h le r"  donosi, iż w  d e p a r ta m e n c ie  szkół 
w y ższy ch  u su n ię to  7 rad c ó w  m in is te r ja ln y c lt .  
P o za tem  u su n ię ty  zo s ta ł re fe re n t p e rso n a ln y  
d la  w y ższy ch  uczeln i d r. W in d e lb a e d . k tó reg o  
z a s tą p i n a c jo n a lis ta  p ro f. A chelis z L ip sk a . 
P ro f. A che lis  m a  za  z a d a n ie  „o d ży d zen ie  w y ż ­
szych  u cz e ln i p ru sk ic h " .

M. in. z d e p a r ta m e n tu  d la  sz k o ln ic tw a  w y ż ­
szego u su n ię ty  zo s ta ł ra d c a  L an g e  o raz  ta d -  
czyn i H e in e m a n n , Ż ydzi, k tó rz y  n a leże li do 
so c ja l-d e m o k ra c ji .
PRZYMUSOWY URLOP, USUNIECIE ZE STA­

NOWISK y  SAMOBÓJSTWO.
B erlin. (ZAT.) N adradca rządow y dr. Otto Na-

than, Żyd, usunięty został ze stanow iska, k tó re  
zf jm ow ał w  niemieckiem m inisterstw ie gospodar­
ki. Dr. N athan jest w ybitnym  ekonom istą i w  cią­
gu ostatnich la t był na specjalne zlecenie radcą go­
spodarczym  rządu Stanów  Zjednoczonych.

Intendent nowego te a tru  w K rólew cu dr. F ritz  
Jessner, k tó ry  w  ciągu sw ej S-letniez służby na 
tern stanow isku o trzym ał szereg odznaczeń, został 
przym usow o zurlopow any.

Ubiegłej nocy odebrał sobie życie w ystrzałem  z 
rew olw eru  syndyk dyrek torjum  krajow ego w  
H annoverze dr. Lewin.

Nocna rew izja w lokalu gminy 
źynowshiel w Monachium

Monachjnm. (Ż A T '  \Y lokalu zarządu  gm iny ży­
dow skiej w  Monachjum dokonano w  nocy rew izji 
podczas k tórej szukano kom unistycznej lite ra tu ry  
propagandow ej. Żadnych w ydaw nictw  kom unisty­
cznych natu ra ln ie  nie znaleziono. R ew izja trw a ła  
ca łą  noc, przyczem policja zab rała  różne ak ta  i 
wydziału opieki społecznej.

Berlin. (ŻAT.) Zeotral- Verein ogłosił komuni- 
j kat, w którym  stw ierdza m. in., że w Monachjum 
1 w darło  się do tam tejszego oddziału Zentral- Ve- 
j reinu kilka osób w uniform ach oddziałów  sztur 

inowych, k tó re  zdem olow ały i zrabow ały  lokal. 
K om unikat w yraża nadzieję, że rozkaz najwyż-

Rada P arty jna Światowego Zw. 
Rewizjonistów w Katowicach

K atow ice. 19. 3. ŻAT. O tw arcie sesji P.ady P a r ­
tyjnej Światow ego Związku Rew izjonisto w nastą­
pi ju tro , w poniedziałek o godz. 10-tej rano  w ho­
telu „Pod W ypoczynkiem' Dotąd przybyło do Ka­
tow ic 40 delegatów  z Polski, Niemiec, Czechosło­
wacji, A ustrji, Palestyny, F rancji, Belgji. Buko­
w iny i Litwy.

Dziś odbyły się wstępne narady  poszczególnych 
g rup delegatów. Na czoło zagadnień konferencyj 
w ysuw a się sp raw a prym atu dyscypliny rew izjo­
nistycznej. P rzeciw  stanow isku Żnbotyńskiego iv 
tej sp raw ie  w ystąpi silna opozycja. W iększość ra ­
dy je st za udziałem w K ongresie sjanistycznym , 
jednak narazie niewiadomo, pod jakim i w arunka­
mi. Ju tro  przybędą Żabotyński i L ichfieim .

szych w ładz skierow any przeciw ko indywidual­
nym w ykroczeniom  spowoduje w strzym anie napa­
dów.

Oświadczenie Zjednoczenia 
sionisfycznego

Berlin (Ż A T ) Z jed n o czen ie  s jo n is iy cz n e  
N iem czech  o p u b lik o w a ło  k o m u n ik a t, który, 
głosi m . in.: „Z e  względu na to, że pi asa na­
rodowo-socjalistyczna oskarża żydów niemiee 
kich o prowadzenie anty-niemieckiej propa­
gandy zagranicą i usiłuje łączyć swe zarzuty; 
z wynurzeniami organu zjednoczenia sjonisty 
cznego „Judische Rundschau", kierownictwo 
zjednoczenia sjonislyczncgo stwierdza, iż za­
rzuty te są całkowicie bezpodstawne. „JOdi- 
sche Rundschau" wogóle nie formułowało 
swego stanowiska w sprawach niemieckiej 
polityki wewnętrznej. Cytowane głosy prasy 
zagranicznej są jedynie wyrazem troski i za­
niepokojenia o los żydów niemieckich, które 
mogły powstać na podstawie każdemu dostęp 
nych żydożerczych artykułów i broszur. Uspo­
kojenie w Niemczech, które przywróci Żydom 
niemieckim poczucie bezpieczeństwa, znajdzie 
też niewątpliwie wy raz w prasie zag. <micZDej\‘

Cdzle p rze b y w a j* działacze 
lewicowi?

Londyn.. (ŻAT.) „M anchester G uardian" ogłosił 
artyku ł w  którym  pisze m. inn.: „Panuje coraz 
bardziej rosnące zaniepokojenie o los znanych nie­
mieckich działaczy republikańskich, k tórzy  a re ­
sztow ani zostali p rzez narodow ych socjalistów . 
Aczkolwiek minęło już sporo  czasu, nic nie jest 
wiadomem o ich losie. Gdzie przebyw ają dr. Hil- 
ferding i redak to r „Vor<vartsu'‘ Stampiel jak ró­
wnież wielu innych nie- żydowskich działaczy re­
publikańskich, jak  dr. Brcitscheid, W ells, pacyfi­
sta  vcn G erlach? Św iat cyw ilizow any ma p raw o  
dom agać się odpowiedzi na pytanie, co się s ta ło  z 
tymi wybitnym i mężami, ma p raw o domagać się 
zapew nienia, że nic im się złego nie dzieje1'.

Zaltóica Czsnfiaha zostanie dziś stracony
Nowy Jork. 19. 3. (R) Anarchista włosk, Zangara 

który podczas zamachu na prezydenta Roosevelta 
zranił burmistrza chicagowskiego Czerniaka tak

ciężko, że spowodowa lego śmierć — będzfe jutro 
w poniedziałek stracony. Zangara stracony będzie 
na krześle elektrycznum w więzieniu w Miami.
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W ŚLEPEJ ULICZCE,-

Ż y d z i  w  f i e m f o ś
(!) Handel i rzem iosło, to  dwie gałęzi? życia 

gospodarczego, w których Żydzi polscy posiadają 
absolutną większość (za w yjątkiem  b. zabon i p rus­
kiego). Obydwie te  gałęzie zatrudniają trzy czw ar 
te  całej . udności żydow skiej w Polsce. N aturaln ie. 
Ze w iększa część Żydów polskich trudni dę han- 
dl« m, mniejsza zaś rzemiosłem. Ale i w rzemiośle 
polskim spotykam y znaczną liczbę Żydów. W yso­
ki odsetek  Żydów w rzem iośle polskim  hył też 
przyczyną fak tu , że w w ojew ództw ach centralnych 
znaiduje się 49.3 proc, ogółu rzemieślników w Pol­
sce. w w ojew óaztw ach zachodnich 20.6 proc., a 
w województwach południc wych 17.1 proc.

Rzemiosło w Polsce reprezentow ane jest przez 
około 400 tysięcy w arsztatów , dających zatrudnie­
nie 10 do 12 proc. ludności całego kraju. W artość 
roc-zne] produkcji rzemieślniczej obliczana jest na 
blisko 3 m iljardy zł., t. j. na jeden warszta* przy 
padałoby  przeciętnie okoIo 7.500 z i rocznie. W i­
dzimy zatem , że w przecięciu w artość produkcji 
jednego w arsztatu  rzemieślniczego, — oczywiście 
w artość b ru tto , —  je s t Dardzo mara. S ta ty s ty k a  
zatrudnionych robotników  w rzemiośle wykazuje, 
że 33 proc. ogółu w arsztatów  rzemieślniczych nie 
zatrudnia poza właścicielem ani jednego robotnika.

O ile napływ  Żydów, w ypychanych eksterm ina­
cy jną po lityką państw a ze w szystkich dziedzin ży 
cia gospodarczego może się w pewnej mierze skie­
row ać do handlu, o ty le szersza fala  napływow a 
Żydów do rzem iosła j6st nie do pom yślenia, nie- 
ty lko  z powodu ustaw ow ych ograniczeń, n ak ład a­
jących  na każdego kandydata  do rzem iosła obo­
w iązek przedłożenia dowodu uzdolnienia, k tóry  
nabyw a się znów po dłuższym  okresie nauki, aie i 
z  powodu zastraszającego kryzysu w rzem±c>siaeh. 
K ryzys w rzem iosłach nie jest znów spowoaowa 
ny specjalną polityką państw ow ą, ale w pierw ­
szym  rzędzie wielkiemi przeobrażeniam i 'trak tu - 
rainem i w procesie produkcyjnym , grt-żącem kom­
p letnej z-ugładzie rzemiosłu wogóle. Dawniej szewc 
m ógł się obawiać jedynie konkurencji dragicgu 
Szewca, kraw iec konkurencji drugiego kraw ca, śiu- 
ra rz  innego ślusairza etc. Dzisiaj w yrasta  nowy, 
nieznany konkuren t w postaci wieikich zakładów 
przem ysłow ych, w ytw arzających tan iej i lepiej, 
dzisiaj dokonuje się wielki proces koncentracji 
produkcji, idący po linji w ypierania m ałych i drob­
n ych  w arsztatów  p iacy . Polska, jako k raj późno- 
kapitalistyczny przechodzi dopiero pierwsze stad  ja 
tego procesu. N a Zachodzie, a  szczególnie w S ta­
nach Zjednoczonych obserw ujem y wprawdzie ten­
dencje pow rotu do m niejszych w arsztatów  pracy, 
ale w idać je  w łaśnie ty lko  w k rajach  wy«okoka- 
pitalistycznych. w k tó rj ch proces koncentracja 
p rodukcji dopiął punktu kulm inacyjnego. U nas 
zaś proces ten znajduje się dopiero w stadjum  po- 
czątkow em , a zatem dalsza lin ja  rozwoju w ypad­
ków prowadzić nas będzie raczej ku dalszej kon­
cen trac ji sił produkcyjnych i eliminacji w arszta- 
<ów drobnych.

O statecznie rzemieślnik nieżydowski nie musi 
sobie wiele robić z tych s truk tu ra lnych  przemian. 
N a nim nie odbija się antysem ityzm  społeczeństwa 
i rządu, on odczuwa raczej pomoc 4 opiekę tpo łe  
©zeństwa. Dalszy rozwój kryzysu w rzemiosłach 
może doprowadzić do tego, że dotychczasowa w łaś­
ciciele w arsztatów  rzemieślniczych porzucą swe sa­
modzielne w arsztaty  i znajdą zatrudnienie w prze­
myśle fabry cznym, pow stającym  w miejsce rzemio- 
ała. S tra ta  tych rzemieślników oędzie miała zatem 
raczej oblicze nioradno-p6ychiczne. z pow edu u- 
ira iy  formy sam odzielnej produkcji. Aie m ateria l­

nie może się takiem u rzemieślnikowi p-wodzu- 
znacznie lepiej,- zarówno z uwagi na biak iyzyka 
w nowej tormie pracy najem nej, jak  i ze względu 
n a  wyższe dochody, osiągane w przemyśle fa­
brycznym za pracę kwalifikowaną. (W szystko to 
oczyw ista w norm alnych w arunkach gospodar­
czych, t. j. w  Okresie bezkryzysowym ). Nic można 
jednak  przyjąć, aby rzemieślnicy żydowscy mogli 
być wchłonięci przez przem ysł fabryczny. I  tu  
w kraczam y właśnie w dziedzinę antysem ityzm u.

Jeżeli obecne farm y wpływu państw a n a  roz­
wój i Kierunek gospodarstw a społecznego nie są  
ty lko  objawem przejściowym , zrodzonym  z psy­
chozy kryzj-sowej, czy też z ogóleo-pcilitycznych, 
ak tualnych  przesłanek, to  dalszy rozwój w ypad­
ków doprowadzi do całkow itej gospodarki plano­
wej Państw o będzie miało decydujący ‘wpływ na 
wszystkie, najdrobniejsze naw et przejaw y i funk­
cje gospodarow ania. Będzie ono naturaln ie miało 
i wyłączny przywilej doboru załóg pracowniczych 
w fabrykach własnych i przez siebie kontro low a­
nych. Czv m ożna przyjąć, że wówczas państw o za­
angażuje tyc-h rzemieślników żydowskich, k tórzy  
wyparci zostaną przeobrażeniami strukturalnem i 
w proc esie produkcyjnym  z ich w arsztatów  pracy  i 
Ruzwńj w ypadków  może nas zatem doprowadzić 
do tego, że rzemieślnicy żydowscy st-acą  możli­
wość zarobkowania z powodu opanowania odnoś­
nych gałęzi produkcji przez wielki przemysł, wol­
ny. lub też kontro low any przez państw o, rzemieśl­
nicy nieżydowscy znajdą w tym  przemyśle za tru d ­
nienie, jako kwalifikowani pracownicy, a prze- 
dew szystkiem , jako nieżydzi, natom iast rzemieśl­
nicy żydowscy zostaną w yparci ze swych dotych­
czasowych w arsztatów  pracy i nieprzyjęci do prze­
mysłu fabrycznego tylko dlatego, że są. Żydami. Zna 
ny i w ielokrotnie już cytow any w ypadek przy 
przejęciu prz.ez państwo fabryki wyrobów ty ton io ­
wych w Grodnie, pozostającej do tego czasu w rę­
ku żydowskiem je st symbulem. Przypom inam y, że 
przed objęciem tej fabryki przez państw o stano­
wili Żydzi blisko 95 proc. ogółu pracowników, za­
trudnianych przez tę tabrykę. Liczba tych pracow ­
ników zm niejszała cię z przejęciem fabryki przez 
państw o raptow nie, a w r 1931 liczba żydowskich 
pracowników tej f a b ^ k i  wynosiła 45 proc. ogółu 
pracowników. Dzisiaj napew no liczba ta  jeszcze 
bardziej spadła. A ntysem ityzm  rządu w te j dzie­
dzinie daje, jak zawsze, przykład i wzór. a gdy 
już znajdzie się jakiś fab rykan t, który pragnie za­
trudnić kilku robotników  żydowskich, wówczas 
ich koledzy nieżydowscy proklam ują strajk , jak 
to się kilkakrotnie ostatnio zdarzało w fam ykach  
łódzkich. O stosunk-u fab iykantów  nPżyd^w rkich 
do robotników  żydowskich lepiej me mówić. F a  
b rykan t tak i kieruje się tu  m etylko własnym po­
glądem  ani ysem ekim, ale i przykładem  rządu, 
k tóry  w swych fabrykach nie zatrudnia robotników 
żydowsku,h i wreszcie nastrojam i społeczeństwa

Prócz tych przyczyn struk turalnych  składają 
cyeh się na ciężką sy tuację rzemiosła żydowskie­
go, istnieją natu raln ie  jeszcze przyczyny inne, w y­
wołane polityką rządową. A więc m etylko wysokie 
świadczenia publiczne, ponoszone przez rz m iodo. 
ale i konkurencja w arsztatów  więziennych, woj­
skow ych i sam orządow ych ogranicza w silnym 
stopniu możliwości rozwojowe rzemiosła. Te for­
m y etatyzm u godzą w byt rzemiosła z dwóch 
stron. W pierwszym  rzędzie musi rzemiosło pono­
sić św iadczenia publiczne, przeznaczone m in. na 
utrzymy wanie tych konkurencyjnych piacówek 
etatystycznych , z di ugiej zaś strony zwalnia

Przy rozpoczynającem się zwipnieniu naczyń krwio­
nośnych użycie naturalnej wody gorzkiej „Franciuka- 
Józefa“ prowadzi do regularnego wypróżnienia i obni­
ża wysokie ciśnienie krwi. — Zalecana pizez lekarzy.

■ *— a■ V W I — t—

Skarb  Piui-t w a te placówki od obowiązku pono­
szenia fW iadcyeć. . .zmac; cdąa 'unisam era ich
z dpi uo.-u: konkurencyjną w-Tiu. rz:u . osia p r y w a t ­

nego. Gdyby rzem iosło było uprzyw ilejow ane 
przynajm niej w przydziale k red y tó w  c-d tanków  
państw owych, wówczas mogłoby przynajm niej po­
datk i te spłacać, podobnie, jak  to czyni rolnictw o 
i wielki przem ysł, z otrzym yw anych kredytów . 
Udział jednak  rzemiosła w k red y tach  banków  pań ­
stw ow ych i pryw atnych je st minimalny. Pomoc 
dla rzem iosła ze strony  państw a przez Bank Go­
spodarstw a K rajow ego wynosiła w r. 1931 zale­
dwie kw otę' 8,1 milj. zł.

(:) S y tuac ja  gospodarcza rzem iosła polskiego 
w  chw il’ obecnej jest tego rodzaju, że wyklucza 
możliwość absorbeji now ych elementów. Perspe­
k tyw y  na przyszłość są  jeszcze bardziej pesy­
mistyczne. Proces w ypierania rzem iotia dopiero 
się w Polsce rozpoczął. Został on nieco zaham e 
wany trw ającym  dotychczas kryzysem , ale zd a­
je  się nie ulegać wątpliwości, że z nastaniem  
norm alnych w arunków  gospodarczych lozwój 
wielkiego przem ysłu w Polsce będzie nadal postę 
pował, usuw ając rzemiosło. R ealizacja idei p ro­
du k ty  wizacji mas żydowskich sy tuację rzemiosła 
pogorszy. Rzemiosło będzie skazane n a  kurcze­
nie się i powolny zanik, wielki przem ysł fabry­
czny odbierze rzemieślnikom możliwości pracy, 
z drugiej zaś strony napływ ać będą do rzem iosła 
te  elem enty żydowskie, k tóre przyprow adzi i le a  
p roduk ty  wizacji żydostw a polskiego. N astąpi za­
tem  odpływ  rzemieślniKów żydowskich z rzemio­
sła, w związku z w zrastającą i nieuniknioną pau ­
peryzacją w tej gałęzi gospodarstw a, z drugiej zaś 

I sw eny napływ ać będą uczurowie rozm aitych szkół 
1 zawodowych, pryw atnych  i państw owych.

Rzemiosło jest przepełnione.
Co zatem ma się stać z tymi wszystkim i Żyda­

mi, k tórycn po lityka bojkotu i eksterm inacji w y­
rzuciła z urzędów państw owych, z przedsiębiorstw  
pryw atnych, żydowskich i nieżydowskich, z prze 
mysłu. rolnictw a i z handlu? Gdzie m ają się udać 
ci wszyscy, k tórzy  z mocy niepisanej konsty tucj' 
uważani są za w yklętych. miir,«* ze konsty tucja 
pisana uznaje ich za pełnowartościowi ch i rów­
nych z równym i? W pędzeni w śltpą uliczkę i tam 
jeszcze gi omieni po lityką fiskalną państw a, w y­
staw iającą swe ostrze głównie przeciw Żydom, 
pozbawieni dopływu k redy tu , niezbędnego do go­
spodarow ania. jak  niezbędnym jest tlen do od­
dychania. a przedewszystJkiem duszący się w swej 
ciasnocie i otr ym ujący prócz tego ciosy ze 
wszystkich stron, w yczekują Żydzi pom ocy od 
braci zagranicznych. Pomoc ta  istnieje. Ale k tr  
z niej korzy-fa?

JÓZEF DIAMENT

Rząd nie dopuści do obniżenia 
płac g órnic z i ch

M inister op iek i spo łecznej H u b ick i p rz y ją ł 
d n ia  18 b in . de legację , złożoną z p rz e d s ta w i­
cieli w szy s tk ich  o rgan iza .cy j g ó rn iczy ch , d z ia ­
ła ją c y c h  w zag łęb iu  w ęglow em . D elegac ja  p ro  
s iła  m in is tr a  o in te rw e n c ję  w s p ra w ie  p łac  
gó rn ik ó w  w  Z ag łęb iu  D ąb ro w sk iem . gdzie — 
ja k  w iad o m o  —  w łaśc ic ie le  k o p a lń  w ęg la  z a ­
po w ied z ie li 15 proc. obn iżkę  p łac z d n ie m  1. 
k w ie tn ia  b r.

Min. Hubicki złożył delegacji oświadczenie, 
iż rząd nie dopuści w żadnym wypadku do 
obniżenia płac górniczych.

O św iad c ze n ie  m in . H u b ick ieg o  w y w o ła ło  
u sp o k o je n ie  w śró d  d e leg a tó w  o rg a n iz a c y j g ó r­
n iczy ch .
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Pamiętniki Teodora Herzia
— w Języku polskim’’

R z u tk ie ; in ic ja ty w ie  W y d a w n ic tw a  N ow o­
czesnego  za w d zięcza  p u b lic zn o ść  p o lsk a  u p rz y ­
s tę p n ie n ie  je j  rz a d k ic h  w  sw o im  ro d z a ju  „ P a ­
m ię tn ik ó w "  H erz la . W  dziesięć la t  p o  u k a z a ­
n i u  się  o ry g in a łu  n iem ieck ieg o , u k a z u je  się  
;po tłu m a c z e n iu  h e b ra js k ie m  i an g ie lsk ie m  (w  
Łfcrócuiiu ) —  tłu m a c z e n ie  po lsk ie .
I „ P a m ię tn ik i"  H e rz la  ( ra c z e j:  D z ie n n ik i-„ T a -  
g e b u c h e r" )  z a jm u ję  w y ją tk o w e  s ta n o w isk o  
;w  l i te r a tu rz e  tego  ro d z a ju . A czko lw iek  H erz l 
,z d a w a ł sob ie  sp ra w ę  z m oż liw ośc i o p u b lik o ­
w a n ia  ic h  w  obecnej fo rm ie  —  sp is y w a ł je  
'g łó w n ie  ja k o  ś ro d ek  p o m o cn iczy  p rz y  ew e n - 
itn a ln e m  p ó zn ie jszem  n a p is a n iu  w ła s n y c h  
w spom nie o  sob ie  i s w w i  p ra c y  s jon is tycz­
n e j .  T a k  p o w s ta ły  „ T a g e b u c h e r"  H erz la , s k re ­
ś lo n e  b ez p o śred n io , c z a sa m i s iln ie  s u n je k ty w -  
n ie ,  a le  szczerze b ez  sz m in k i. W  o s ie m n a s tu  
(księgach, k a ż d a  w  o so b n y m  b ru lio n ie , k tó re  
w s z y s tk ie  z a k u p ił w  P a ry żu , k ie d y  z a b ra ł się 
fdo k re ś le n ia  sw o ich  p rzeżyć, z a k lą ł H erz l te n  
z a c z a ro w a n y  ś w ia t  w a lk  i zm ag a ń , ilu z y j i 
iprzygód, ry ce rz ^  w o lnośc i i n ie w o ln ik ó w  p rz e ­
s ta rz a ły c h  p o g lądów , tło  g a sn ą c e j epok i i św it 
;n o w eg o  z a ra n ia  sw ojego  naroUiu. O siem naście 
iksiąg, n ib y  sy m b o l ży d o w sk ie j ży w o tn o śc i, 
^podobnie, ja k  n ie z a p o m n ia n y  A dolf S ta n d  w  
n a z w isk u  W o d z a  w id z ia ł sy m b o l p ięc iu  części 
'św ia ta , d o k ąd  d o ta r ł  zew  Jego...
| W y d a n ie  p o lsk ie  w  s ta ra n n e m  i p ły n n e m  
tłu m a c z e n iu  H e le n y  W e isso w e j w z o ru je  się 
iw zu p e łn o śc i n a  o ry g in a le  n ie m ie ck ie m , w y -  
'd an y m  p rzez  p rz y ja c ió ł l le r z la ,  z tą  ró żn icą , że 
s ta w ia  na< p o czą tek  f ra g m e n t z J u d e n s ta a tu  
(w  tłu m a c z e n iu  J a k o n a  A p p en sz la k a ) i że trz y  
h ie m ie ck ie  to m y  ro z k ła a a  n a  sześć p o lsk ich .

P o z w a la m y  sob ie u z u p e łn ;ć sło w o  w stę p n e  
do  po lsk ieg o  tłu m a c z e n ia . O tóż H erz l n ie  o d ­
d a ł  za  ży c ia  n ik o m u  sw o ich  P am ię tn ik ó w . 
W ied z ie li o n ic h  n a jb liż s i p rz y ja c ie le  H erz la . 
P o  d ra m a ty c z n y c h  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  W o ­
d z a  —  k o ńcow e s tro n ic e  „ T a g eb iich e r"  są n a j ­

*) Pam iętnik i T eodora Herzla. Tom pierwszy. 
Tłum. z niem ieckiego H elena W eissow a, W arsza­
w a 1932. W ydaw nictw o Nowoczesne. — O ukaza­
niu się „Pam iętników " H erzla w  jęz. polskim poin­
form ow aliśm y naszych Czytelników ca raz  po ich 
ukazaniu się. Powyżej zamieszczamy dłuższy arty  
kul naszego szan. w spółpracow nika, d ra  Nussea- 
Llatta, najlepszego bezw ątpienia znawcy i bada­
cza spuścizny piśm ienniczej Herzla.

lep szy m  do w o d em  n a  to  —  z n a la z ły  s ię  w  
sp u śc iźn ie  H e rz la  i „ P a m ię tn ik i ' W  m y ś l w o li 
w y ra ż o n e j w  „ P a m ię tn ik a c h "  sa m y c h  i w  
m y śl te s ta m e n tu  H ez ia  za leża ło  w y d a n ie  „ T a -  
g e b u c h e r"  od  J . K rem eńsk iego , M. R e ic h e n -  
fe ld a , L eo n a  K e lln e ra , Jó z e fa  C ow ana, rzecz 
n a tu ra ln a  —  za  zgodą dzieci H erz la  i E g z e k u ­
ty w y  o rg a n iz a c ji s jo n is ty c m e j. P rz y  fa k ty c z -  
n e m  w y d a n iu  b y ł też w y b itn ie  z^m ny M arc in  
B uber. P rz y  u w a g a c h  i re je s trz e  k o ń co w y m  
b y ł p o m o cn y  P a u l D ia m a n t, a u to r  c iek a w e j 
gen ealo g ji H erz la .

P o d  p e w n e m i w zg lęd am i je s t  tłu m a c z e n ie  
p o lsk ie  le p ie j u łożone  an iże li w y d a n ie  n ie ­
m ieck ie . T łu m a c z k a  i w y d a w n ic tw o  p o d a ją  
c a łk ie m  s łu szn ie  o ry g in a ln ie  cy to w a n e  Msty 
w  ję zy k u  f ra n c u sk im  (w  p ó źn ie jszy ch  to m a ch  
z n a jd u ją  się lis ty  an g ie lsk ie  i w ło sk ie ), w  tłó -  
m a cz en iu  po lsk iem .

P ie rw sz y  to m  tłu m a c z e n ia  po lsk iego  je s t 
za sz czy tn y m  p o cz ą tk iem  i życzyć należy , b y  
„ P a m ię tn ik i"  is to tn ie  d o ta r ły  do  k ażd eg o  do ­
m u  żydow sk iego , g łosząc w ieść  o n ie lu d z k ic h  
w y s iłk a c h  W o d z a -P o e ty  i jeg o  w ie rn y c h  to ­
w arzy sz y . Zai azc m  o tw ie ra  p o lsk ie  w y d a n ie  
„ P a m ię tn ik ó w "  d rogę d o  b a d a ń  H erz lo w sk ich  
w  P o isce , o k tó ry c h  jeszcze dużo  Łedzie do 
m ó w ie n ia .

„P am ię tn ik i*  H e rz la  są  je d n ą  w ie lk ą  d z iw ­
n ą  sy m fo n ją , p o tę g u jąc ą  się w  m ia rę  rozw o ju  
ru c h u  s jo n is ty cz n o -p o lity c zn e g o . T o m  p ie rw -

(—) „CZYTELNIK", M IELEC: P ro jjk t wyłącz.! 
wierzytelności hipoteczne, powstałe jo 1. stycznia 
1932 roku.

„BELA“ : 1) i 2) U staw a o postępow aniu egzeku 
cyjnem w ładz skarbow ych w par. 42 zw alnia z 
pod działan ia egzekucyjnego w ładz podatkowych 
pi zed mioty, służące zobowiązanem u i jego rodzi­
cie do w ykonyw ania prak tyk  religijnych. Podob­
nie postanaw ia art. 63 p. 10 u tsaw y  o sądowem po­
stępow aniu egzekucyjnem a więc w odniesieniu do 
w ierzytelności pryw atnych. 3) Jeżeli zobow iązany 
pobiera perjoayczne w ynagrodzenie z tytułu sto­
sunku służbowego, —  korzysta ze zw olnienia Kwo­
ty pieniężnej, niezbędnej dla niego i jego rodziny 
na u trzym anie przez jeden tydzień. Co się zaś ty­
czy w ierzytelności pryw atnych, — to  na uirzym a-

niezbęcna dla utrzymani! zdrowia młodzieży szkolnej

szy  o b e jm u je  role 1895 i p o czą tek  1896. C z y ta ­
ją c  te n  p ie rw sz y  to m , p rz e ż y w a m y  podn iosłe  
d n i m a rz e ń  i go rączkow ego  szereg o w o n ia  p o ­
m y słó w  i m y ś li  H erz la . T rz e b a  się p rzez  te  
ró ż n o ra k ie  m y ś li H e rz la  p rzed o stać , do głębi 
duszy , gdzie  p o w sta ły . H erz l sa m  o n ic h  m ó ­
w i w  p ew n e m  m ie jsc u  n a s tę p u ją c e m i słow y  
(P a m ię tn ik i  to m  I. s tr . 129):

„ N ie je d n o  w  ty c h  n o ta tk a c h  w y d a  się  śm ie ­
szne i p rzesad n e , wyprost szaione. G d y b y m  je d ­
n a k  s to so w a ł sa m o k ry ty cy z m , ta k  ja k  p rzy  
p ra c a c h  lite ra c k ic h , wypaczyłob}^ to  m o je  m y ­
śli. W y b u ja łe  tw o ry  fa n ta z ji  p ew n ie j je d n ak  
p ro w a d z ą  do celu , n iż  tw o ry  sk a rło w a c la łe , 
k a ż d y  b o w iem  ła tw o  m oże w p ro w a d za ć  re ­
s try k c je .

„A rty śc i z ro z u m ie ją , czem u m im o  k o n tro lę  
ro z są d k u  dozw oliłem , b y  m a rz e n ia  i e g z a lta ­
c ja  w y b u ja ły  p o śró d  m o ich  p o m ysłów  p r a k ­
ty c zn y c h . p o lity czn y ch  i u s ta w o d aw cz y ch , j a ­
ko  z ie lo n a  t r a w a  p o śró d  k a m ie n i b ru k o w y c h . 
N ie m og łem  zn iżyć lo tu  i w tłoczyć się w  ra m y  
trzeźw ośc i. O w o lekk ie  u p o je n ie  b y ło  k o n ie ­
czne.

„T ak , a r ty śc i z ro z u m ie ją  to  doskonale . Lecz 
ja k  m a ło  je s t n a  św iec ie  a r ty s tó w ."  —

nie jego i jego rodziny przez dwa tygodnie.
„STVŁY CZYTELNIK N. B.“ : K redyt zorgani­

zow any tj. bankow y zostaje w yłączony z uod dzia­
łan ia  ustaw y. U staw a ma objąć w yłącz lie w ierzy­
telności hipoteczne kreaytu  niezorganizow anego tj. 
osób pryw atnych.

,.MEB‘‘: Naszem zdaniem nie.na przeszkody u s ta ­
w ow ej w  sprzedaży tych tow arów .

„K. Z BORKU": Nie mogą sprzedaw ać.
„MAS- OW EID": Jeżeli P an  zatrudnia prócz sie- 

1 ie i jednego członka rodziny jeszcze obcego czło­
w ieka, choćby naw et term inato ra , to nie m ele 
Pan być zw olniony z obowiązku płacenia podatku 
obrotow ego. W  tej m aterji istnieje okólnik Min. 
Skąjbu, k tóry  sp raw ę tę w yraźnie precyzuje.

„M. W.“ TARNÓW: Dotychczas w sp raw ie  tej

A le w ła śn ie  p o zo s ta ła  po H erz lu  i ta  siła, 
k tó ra  c z y te ln ik a  jego  P a m ię tn ik ó w  p o ry w a  n a  
w y ż y n y  a rty z m u .

D r. T  N u sse n b la tt

Informator gospodarczy

FELICJA STENDICOWA.

56 kg. wagi
B ab sk ie  r e f le k s je  na m a rg ’nes?e  

w agi kobiece)
§ ,,56 kg. \vag; i ani deko więcej". Tak brzmi n o ­

wy naka2  mody. któremu chyba św iat kobiecy pod­
da się bez apelacji. P rzeć  6-ciu czy 7-Tniu laty bvly 
nam bogi łaskawsze, kiedy to 58 kig. stanowiło 
szczyt modnej sylwetki: była to tak zwana waga 
gwiazd firnowych, z którem i pod tym względem 
i zw ykłe śmiertelniczlki szły w  zawody W o sta t­
nich paru latach dała nam dytotatorka l.iody nNCo 
swobody, pozwalając na pewne odchylenia w tej 
dziedzinie (kuponów wagi osobistej nie m usiało się 
lu i przedkładać, kobieta odetchnęła nieco.

Teraz jednak żegnajcie ciastka, kremy lody i in­
ne smakołyki. Kolej znowu na racjonalną dijetę (li 
stek sałaty, garsteczka szpinaku, plasterek poinklo 
ro i t. p.. Dałei do pracy punktrollery. kąpiele odtłu­
szczające. gimnastyka, sporty i inne jeszcze śro­
dki wycliudzające, których zdradzić nie myślę. Nic 
ma to jak być mężczyzną Im moda nigdy me przy 
pisywała wagi, ich to przywilej, że im zawsze było 
i jest dobrze!

Historia kobiety od samej kolebki nie była usian? 
różami jednakow oż miałyśmy w naszej wędrówce 
dziejów i blaski ł clenie. Przeidirr.y się trochę 
ceridem w przeszłość 1 p rtyprtrzm y się, czy i:.-n 
było gorz.ej, czy lepiej. Zależy jak, w czem 1 co do

czego.
Jeślibyśmy z punktu w hgl I tuszy kobl-cej rzecz 

ująć chcieli, to zapewne los obchodził się łagodniej 
Z nasze mi antenatkam i, nie wymagając od  nich p rre 
pilsowej wagi.

Oikrągiłeimi kształtam i czarowała praoica Adama 
iuż Ewa w  rani, ale któżby aż talk daleko w prze­
szłość sięgał?

Czy plękuą Kleopatrę lub mądrą 1 urodziwą Aspa- 
zję ktokolwiek o w^gę pytał? To pewne, że każde 
słówiko tych wielkich miłośnic ważyli na wagę klej­
notów  taki Antoniusz Juib Perykles, ale pocóż wspo­
minać to wszystko i psuć soblie krew , że dzisiaj już 
ulema kochanków w tak wspaniałym stylu, którzy 
królestwa do nóg rzucali swym bogdankom (każdej 
wagi) za jedno upragnione słówko.

Może i sorój ćwiczebny (ohlamid i tunik, spływają­
cych w malowniczych fałdach) sprawiał, że kobieta 
— bez względu na wagę _  przypominała Wenus, 
wyszią z p’any morskiej.

I bez tych akcesoriów starożytności — kobiety 
w średulowleczu też nie ceniono według żywej wa­
gi Nie przeczę, że mało się znajdzie d rs ia j kandy­
datek, ktoreby się chciały przenieść w  owę mroczne 
i ponure życie giedniowiecza. Ogrom odipowiedz.jal 
noścl i obowiązków spoczywał n? barkach kobie­
cych. W spółczesne kobiety dumne są ze swej sam o­
dzielności i posiadania zawodiu. Czyż kobieta w śre­
dniowieczu, w ramach swego gospodarstwa domo­
wego nie łączyła w sobie kilku zawodów ? Przem ysł 
domowy zastępował wszakże późniejsza produkcje

fabryczne, toteż często gospodarstwo domowe było 
niejako m iniaturą fabryki żyrardowskiej, ekspozytu­
rą fabryki bielskiej i W ą „Tęczy" zarazem — la l 
nie mówiąc o przyczynku działu wiejskiego (obóra, 
apiahlera, pasieka i t. p.). P rzyrem  kierow anie cze- 
ladką dość liczną —  to też nre bagatela. Dziś jedne 
stużąca o mato n a  drugi świat n»e wyprawi c rasę n 
„pani diomiu,‘, a w tedy potrafiła k o bh tu  dać sobto 
radę z uałą rzeszą służby. Jej nerwy były widocznie 
bardziej w y trzym ałe  (dzięki lepszej tuszy), a 1 s» r  
3ba powolniejsza rozkazom. Nietytko swe gospodar­
skie powinności spełniała kobieta w  śi odnWrwieczu.

By ta ona matką sporej gromadki dziatek. (Świado­
me m acierzyństwo spało sobie snem zimowym n a j­
wyżej słyszało się tu i ówdizie o pasie cnoty). Je- 
Śjii do tych obowiązków dodamy jeszcze obowi t -k i  
żony (towarzyszki Już bardzo rzadko) —  to prxy- 
znamy, że nie pozostawało wiele czasu udręczonym 
„robofco-kobietom" na przemyśliwania o swej tnsey.

To ponure średniowiecze cechuje jednak najfatal­
niejszy, najpiękniejszy kult kobiet, o k tórym  nam się 
nie śmło. Kobiety umieszczone na najwyższym pie­
destale, opiewane w pieśniach miipnesangerów i tru­
badurów, — cel westchnień i pragień błędnych ry­
cerzy. Konumżihy się dizjś chciało tak beznadziejnie i 
tak konsekwentnie wzdychać do nowych „princes- 
Sos ioimtainęs" i t. p. nieuchwytnych zjaw? A już 
naipewino nikt mrniie nie przekona, że zalazłby się 
dziś rycerz (jak Delorges), któryby się na wezwa­
nie swej damy serca rzucił międ'ty srogie 'wy by 
podnieść jej rękawiczkę. Kiwugu.łdy 1 dzlśby się zna
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n l-iuu bliższych i konkretnych wiadomości. O za­
kazach przyw ozu mówił na s tyczni oweni posie­
dzeniu sejmu min. Zarzycki. Gezy w ^cie , nie mo­
żemy ani cofać ani prostow ać „półgłosek" c zaka- 
zech przywozu, jeżeli m inister przzmyslu i lian 
Ulu z trybuny sejm owej sani zapow iedział w yda­
nie daleko sięgających zakazów  przywozu. Jeżeli 
ty lko  coś w tej spraw ie będziemy wiedzieli, na­
tychm iast podamy odnośne szczegóły do w iadom o­
ści publicznej

„A. B C.“ : Nie podpada pod ryczałt. Do ryczałtu  
zaliczone są  tylko przedsiębiorstw a III. i IV. ka- 
teg o rji handlowej, których obrot w la tach 1928— 
1930 p rzekracza ł (w Gorlicach) 35,000 zł. Przedsię­
b io rstw a  pow stałe  w  1931 roku nie mogą być za­
liczone do ryczałtu.

„H EL‘‘: 1) Pół proc w  myśl art. 7. p. 1. ust. O 
pod. przem ysł, i par. 34 rozp. wykon, do tej u sta­
wy. 2) S praw a je s t tak pogm atw ana, że zbadanie 
je j przez adw okata w ydaje nam  się izeczą nie­
zbędną.

(—) P . SALO W.: T ary fa  celna opisw a: Foto-
g ra fje  w szelkie, oprócz pocztówek. Cło wynosi 500 
żł. od 100 kg., tak , że sam a opłata, pobrana od P a ­
n a  nie w ydaje się być zbyt w ygórow aną. O plata 
m anipulacyjna przysługuje władzom, zaś daisza 
kw o ta  50 gr., pob rana od P ana  s tanow iła  ch y b i 
datek  na jak iś  cel społeczny. P rzym usow o nie w ol­
no  jednak takich  datków  ściągać.

( _ )  „STAŁA CZYTELNICZKA** K R O JJIEN K O : 
P roszę  się zw rócić do Polskiego Zw iązku T ury ­
stycznego w  K rakow ie ul. Szpit d n a  36.

„NAUCZYuiELKA GIMNAZJALNA**; N ależa­
ło  wnieść reku rs w  term in ie jednom iesięcznym  od 
daty  o trzym ania docyiji Z. U. P. U. T eraz  już jest 
zaipóźno.

O. A.: P o lska nie z a w arta  konw encji z A nglją w  
sp raw ie  polis ubezpieczeniowych. Mozę się P an  
jednak  zw róci do T ow arzystw a „Feniks** w  K ra­
kow ie p rzy  ul. Basztowej, k tó re  udzieli P anu  bliż­
sz y m  inform acyj w  tej spraw ie. P o lisy  w ęg ier­
sk ie i au strjack ie  będą w ypłacane dopiero po , r a ­
ty fikacji odnośnej um ow y w aloryzacyjnej z Au- 
t t r ją ,  co dotychczas jeszcze nie nastąpiło . P o lisy  
niem ieckie należało  zgłosić do końca listopada do 
re je strac ji. T eraz  już je st zapóźno. Może Pan je- . 
dnak  spróbuje dodatkow o zgłosić te  polisy u  Ko- , 
m isa rza  dra sp raw  likw idacji ubezpieczeń riemiec- 
k ich  W arszaw a, ul. N ow ogrodzka.

„PODATEK SPADKOWY** SKOCZÓW; Podatek 
Upadkowy, jako  podatek od m ajątku, nie jest p o  
tią c a łn y  z dochodu, podlegającego podatkow i do­
chodowemu.

Jty* ie 8]onistyczne na prowineji.

Z Katowic
f C—)i Doda '4 m arca  br., pod przew odnictw em  
p rezesa  Lcuorow ego O rganizacji, p. A lfreda Mul­
le ra  i konsty tuow ał się now y Kom itet Lokalny. U- 
ztatono  następujący  sk ład  i podział czynności roz­
poczynającego sw ą p racę  Z arządu: Przew odniczą-

cy: p. u r .  R a p a p o rt Zastępca przewodniczącego: j 
p Dr. B etter. S ekretarz : p. Dr. Moszkowska. Za­
stępca sek re tarza : p. Perutz. Skarbnik: p P inkus 
iVusserl(_J. R eferaty: szekle, legitym acje i sp ra ­
wy palestyńskie: p. Schiff. Żydowski Fundusz Na­
rodow y 'K. K. L.); p. Neumanów na. Keren Iłaje- 
sod: p. Dr. Better. kulturalny: p. Dr. RapaporŁ
młodzieży: p. W einberg. Ezcy: p. B raff i p. Segi- 
ner (kooptow any do IC. L.) C balun i: p Genendel- 
mann. im prez: p Freylich. lokalu: p. B. onnerowa.

S taraniem  Kom isji K ulturalnej odbyw ają się co 
tydzień ooczyty, pośw ięcone spraw om  aktualnym . 
Dnia 23 u. m.. w ygłosił odczyt p. W iener na tem at 
„T wórczość B ialika“. Dnia 2 bm. baw ił u nas p. 
Dr. Hecht z K rakow a w  swem w yezsrpującem  
przem ów ieniu zapoznał nas z celam i i drogam i 
ogólnego —  sjonizmu. D nia 9 bm. w ygłosił odczyt 
p Dr. R apaport na tem at „Spraw a arabska**, po 
lu sza jąc  jedno z najaktualniejszych obecnie za- 
gdnień. Dnia 15 bm. przem aw ia! u nas znany dzia­
łacz żydow ski w  dziedzinie ośw iatow o- Kultural­
nej, członek Naczelnej Rady „Tarbutu** p Prof. 
Rosenhek na tem at: „Stosunek nasz do now ej ge­
neracji**.

. ..NOWY DZIENNIK" wtorek 21. III- 1933

Z Krościenka
(— ) Z radością i zadowoleniem  śledzim y jak 

społeczeństw o żydow skie naszego m iasteczka, któ­
re  izolow ało się zaw sze przed w pły vam i zewnę- 
trznem i, budzi się z le targu . W pływy kulturałno- 
żydow skie i  organizacyjne objęły w szystkich Ży­
dów  w  K rosnieńku. O rganizacja Agndat H anoar 
łia iw r i „A kiba", daw niej m aleńka placów ka dzi­
s ia j liczy dużo ludzi, z których k ilkoro  p ragn ie  w  
najbliższej przyszłości w yjechać do Palestyny. 
D z ie lj w y+rw ałe’ i energicznej p ra ry  M. Riegei- 
haupta, w  gniezdzie haszem  rozw ija  się bogactw o 
m aterja lne i kulturalne. P atronem  gniazda jest 
F e la  H erbstów na. Ogólne uznanie w szystkich Ży­
dów  w  K rościenku w yw ołał w ieczorek purim ow y 
urządzony przez najm łodszych gniazda. B ardzo ła ­
dnie o d tg ran y  został ż a r t sceniczny pi. „Oj, znowu 
P u rim !“. P ro g ram  był bardzo  urozm aicony dekla­
macje, śpiewy, rańce, ćw iczenia rytmiczne.

Założyliśm y także organizację stam sjonskich- 
chaluców. Może w  przyszłości będziemy zb ierali 
z  naszej w y trw ałe j p racy  plony.

Również został założony oddział 2. K. S. „Mak 
kab i“ w  K rościenku. P rezesem  został Dr. S. Rie- 
g e lh au p t W  zeszłym tygodniu odbyły się zawody 
ping- pongowe o m istrzostw o klubu. M istrzostw o 
uzyskał A braham  Sussmanu. K rościenko jest do­
skonałym  terenem  ao sportu  i d latego placów ka ta  
ma w ielk ie w idoki rozwoju.

Zaznaczyć należy wkońcu, że młodzież żydow ­
ska  w  K rościenku posiada bogatą bibljotekę, na 
czele k tó rej sto i Dr. Baruch Lustig.

E ste r Rubinstein.

Nr U)

PONIEDZIAŁEK, 20 MARCA.
(—) K raków  (312,8) 11,40 P rzeg ląd  pra^y, komu­

nikat m eteorologiczny, 11,58 Sygnał, hejnał, l i t 0  
Płyty, 13,20 K om unikat m eteorologiczny, 15,10 Ko- 
munikal ekspoi towy, gospodarczy, o raz  przegląd  
kom unikacyjny, 15,35 „Rzeczy ciekawe'* —  r e i .  
R ajsarowicz. 15,50 P łyty, 16.25 K urs e lem ent języ­
ka francuskiego, 16,40 „P rzy ro s t n a tu ra ln y  i  do­
chód społeczny w Polsce" — p. Gz. B obrcw sl i, 17 
U tw ory  na dw a fortep. w ykonają pp. S. Ełben- 
schiitz i M arja Salz- Zim m erm ann, I Gassfla, B u- 
soni, Sclmmann, Debussy), 17,35 A rje i pief ni w: 
v  yk p. L. Szretterów ny, akomp. L. U rstein , (M ar­
tini, Bach, M ozart, Gounod, B ettinelli), 18 D la ma­
tu rzystów ; „Znaczenie dostępu do n s -z a  dla P o l­
ski w  XV i XX w ." —  prof. d. Mośc.cki, 18*20 
W iadom ości bieżące, 18,25 Muzyka lekka i  tauecz- 
r a ,  19 Rozm aitości, ao n u n ik a ty , 19,15 „Cele i  za­
dania T. S. L. w  Job ie obecnej" — d r B. i®nba- 
jow skj 19,30 „N a widnokręgu**, 19,45 Dziennik p ra ­
sowy, 20 „Don C a-Ios" opera  V eruiego (*e Lw o­
w a). W  przerw ach: W iadom ości spo.-towe, dzien­
nik prasow y, i „Skrzynka pocztow o i senmezna** P- 
W. FrenKel, 23,15 K om unikat m eteorologiczny i  
policyjny, 23,20 Muzyka taneczna.

W arszaw a (1411,8) 11,40—15,35 p K raków , 15,35 
SkrzynKa pocztow a — dr. M. Stępow ski, 15,50— 
19,15 p. K raków , 19,20 Skrzynka poczt, ro ln icza — , 
ir.ż. W. T arkow ski, 19,30—24 p. K raków .

Katowic-e (408,7) 11,40—15,35 p. K raków , 15,40 
P ły ty , 15,55 Skrzynka pocztow a tecnniczna —  p. K. 
Miłobędzid, 16,10 Skrzynka pocztow a — p. SŁ Ste­
czkowski, 16,25 —19 p. K raków , 19 „Z am;*xK .ezlo- 
ro “ — St. G ątarski, 19,15 Rozm aitości, 19,25 Komu­
n ikaty  strzeleckie, 19,30—24 p. K raków .

Lw ów  (380,7) 11,40—15,35 p. K raków , 15,35 P ły ­
ty, 16 „L isty  i programy** —• dyr. S. J. P etry , 16,15 
P łyty , 16,25—17,55 p. K raków , 18 A kadem ja ku czci 
śp. arcybiskupa J. Bilczewskiego, 19,15 hozm aito- 
ści, 19,30- 24 p. Kraków . W drugiej przerw ie ope­
ry  odczyt: „Goethe a relig ja"

• a •
S ztn ttgard  (360,6) 10,10 Muzyka organow a, 10,40, 

13.30, 17 Muzyka, śpiew, 19,45 Słuch > visko, 21 D a­
w na muzyka taneczna. 22,50 K oncert

•  • •
Rzym (441,2) 13, 17,30, 20,45 Koncerty, 22 Mu­

zyka lekka.
• •  •

P ra g a  (488,6) G,a5, 13,30, 16,10 Koncerty, 19,30 
O pera komiczna.

* • «
W iedeń (518,1) 11,30 K w artet, 16,45 K apela, 19,20 

Kimcert, (Jan  S trauss), 20,20 Jakób W asserm ann 
czyta w łasne ntw ory, 20,45 K oncert wied. ork. 
symf. dyr. O. K abasta  (Max Reger), 22 Muzyka ta ­
neczna.

lasoty, aie ł o  ScinUera dzaś ftudmo.
T ak  więc widzimy, i e  pod pewnemi względami 

uje dorosłyśm y do średniow iecza. Miłość byt) z“pra 
w dę Idealna  I od denRldel powłoki niezależna, a  cóż 
'dopiero od protalcztiej wagi!

Ci ok< renesansu cechowała hojność, ba naw et roz 
lewmość kształtów . Śmiem twierdzić, że gdyby nie 
raoKTęgłcme ksz ta łty  kobiet renesansu — nie mdeb- 
byśm y ani Rubeosa, ani Tycjana (!).

Rzućmy zasłonę na owe piękne uuc e, B eatryce i 
L r i /e c je , k tórych  żadne nakazy  wagi nie krępowa­
ły , 1 prfcsnieśmy sńę w  ow ą besptrosiką, radosną epo­
kę rokoka. Z nizin tego szarego padołu spoglądam 
fca w as zazdrośnie nadobne figurynki o wysokopier 
nych, pięurowycn fryzurach, zdobnych w  najrozmajt- 
«ze okazy fauny 1 Bory- Czarujące kobiety z uroczą 

Atkrną de Podttferes, — P"łna wazieicu L:.vailiere, —
królewsko-pięikna Pompadour, — z rozkoszną Du­

k a n y  na czele... W am  nikt w agi nie dyktow ał za 
ito w y  dyktow ałyście ,królow i słońca*, 1 ^oróJcm 
księżyca", a kaprysem  waszym zm ieniały6' ie b ‘eg 
ŁjstorJi. I cóż to  m ogło kogoś o1 chodzić, że kryno­
lina k ry ła  parę kilogramów wagi mniej łub więcej? 
Ona (krynolina), która do ostatniej drwiła urodzin 
potomka, w  niepewności ujW ymywała całe otocze­
nie, — ona. k tó ra  nierzadko pod sw e opiekuńcze 
tltorzydła b rała kochanka w opałach, — ona nie po­
trafiłaby ukryć mniejszego lub większego defektu 
przyrodzonego?! Z tego punktu rzecz biorąc, był* 
Sobie krynolina woale nriłem urządzeniem. A przy- 
tem  nadając kobiecie pozór niezdobyto! fortecy — 
tom bardziej upragnlonem ozyrau jej zdobycie.

Bez względu na wagę osobistą nriały Już co dżwi 
gać ua sobie te  piękne cacka zdobnicze. Dźwigać Je­
szcze jaik dźwigać, aie gorzej ściągać, ohooby nawet 
szczerozłotem  „gratto ir" pewne żyjątka w STebno- 

_ białych perukach. Tych łowów }oż nie pozazdi "ści- 
m y  kobiecie rokoka. Pozazdrościm y jej jednak nie- 
Kirównanych dygów, czarow nego rri-®iaeta i gawo- 
ta, a nadew szystko tego, że oko ie] mogło spocząć 
aa również malowanym aspekcie dwornego kaw ale­
ra; którego barw ny snroj ryw alizow ał o lepsze ze 
strojem  damskim. (PożM się Boże, co za monotonia 
dzisiaj pod tym  wtzgiędem u m ężczyzn! —, Czy ty l­
ko pod tym ?).

Zastanawia mnie drobny szczegół, czy ówczesna 
m oda głęboko dekottowanycb biustów w pływ ała nu 
organizm kobiety hamująco, ozy też szerzy ły  się ka­
tary , i ozy wobec masywnego obwarowania koń­
czyn diołnyCh gji©ko'ogowie m ieb mniej a e  pole do 
działania? Ten tem at należy do specjalistów. Pew - 
nem jest jednakowoż że piękne, krągłe p-ujir n it za­
pełniały gabinetów lekarzy nemologóiw, Jak dzasóei- 
size płaskorzeźby.

I ieszjoze jedno jest bezsporne. Takich Mimon dę 
Lenclos nie w ydały już wieki późniejsze. Nawet Mi- 
&tiiingiuette nie dotrzym uje Jej mtoisca, bo niewtodo- 
mo Jeszcze, czy ta ostatnia, gdy dosięgnie 70-ciu wio 
sen, tak  odpowie na zadane jej pytanie. Jak owego 
czasu — najpiękniejsza 1 wiecznie młoda Nsnon de 
Lenclos: J3 o  Ilu la t potrafi kobieta kochać?** — za­
pytano wówczas 70-clolatkę. „O to musi pan spytać 
sta rszą  ode mnie** — brzmiała odpowiedź 'tej .gran­
dę aimoureuM. I oóż dziwnego, że y n  Jei pozbawił

się życia na wieść, że we własnej zakochał się mat­
ce. Dziś —  pomimo uznanych Freudowsko-Edynow- 
Sklch kompleksów — kronika policyjna nie notuje 
samobójstw z  podobnych przyiozyn. Nie znam wagi 
osobistej Njnojj de Lendos, wątpię, czy ona sama ją 
znała, — to  jednak jest mi wiadome, że eliksiru wie 
oanei młodości pozazdrości jej cały świat kobiecy, 
a niejedna właścicielka salom  de beauite oddałaby 
cały majątek, by posiąść (ej tajem nice wiecznego Po­
wodzenia ! Oczywiśrie. że Elżbieta Ar Jen  oałaby we 
funtach szłerlingów, a p. Budzlastzek tyffloo w  rodzi­
mej wabicie! Co tu mówić? Było na owe czasy co 
wklz eć, było też i co obejmować- 

I za czasów c yrektorjatu nie suszyły sobie l i ó ę  
ty głowy wagą. Spożywały różne frykasy i wycho­
dziło im to n a  zdrowie. Nie zm niejszyła się urzez to 
byna mniej miłość Napoleona Ola Józefiny lab po­
wiedzmy — admirała Nelsona cia Lady łlamilstrn 

Ażeby jednak skońoryć z temi reminiscencjaink 
stwierdzam, że now y ndkaz m ody ma swoje dodat- 
ttle strony W  iańam okresie żyjemy, nie potrze­
buję chyba nowtanzać. Znaczyłoby to odgrzewać 
staTe mądrości. Jest źle, i basta. Moda lekkiej atle­
tyki (przepraszam  — wagi) ma to bene, że pozwoH 
wymęczonej harowaniem, udręczonej kłopotami tl- 
uansowemi, przejętej kryzysem  kobiecie uniknąć 
politowania petoyoh spojrzeń przyjaciółki na tem at 
złego wyglądu i wyorizerowania. Najwyżej powie­
dzą o niej: „To prz* cież nowoczesna loobieta w ka­
żdym  cato. I t  szę potrafi zastosować do nakizu 
mody**... I to coŚ w arte.

Dtetego też witamy z oteż modę aa rak 1933-
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Straszliwe trzebienie ziemi w Kalifornii

(- -) D onieśliśm y przed kilku  dniam i o  k a tas tro fa l nem tr z p ie n iu  ziemi, k tó re  naw iedziło  słoneczną 
K aliło rn ję Na zdjęciu naszein widoczne ru iny  luk susow ego hotelu w  w ytw ornem  kąpielisku milio­

nerów  Long Beach \y pobliżu Hollywood. Zdję d e  to  przesłano  d rogą Iskrow ą do Europy.

ltp. Oto dw a pytania, na k tó re  w sposób po­
bieżny dajem y odpowiedź.

Jeszcze z końcem zeszłego roku ukazała  się 
książka Dr. Louis H eyraana „Nowy p_gląd na p ro­
blem nalty“ 1932, B ruksela, w  której au to r na pod­
staw ie  skrupulatnych badań, nowych zdobyczy tech 
ricznyi b. i danych statystycznych wykazuje, że 
feęd za  zdobyciem nafty  je s t -licznn nieuzasadnio­
ny. Mamy Dowiem jej tak  wiele, że po.vstaje py- 
|tanie dokąd naftę podziać.

W  pierw szym  rzędzie należy zaznaczyć, że ol­
brzym ie te reny  naftow e odnalezione po wojnie 
kw iatow ej mogą nam dostarczyć horendalne ilości 
nafty , gdyby nie sztuczne w strzym anie produkcji 
w  celu u trzym ania cen. Do obszarów  tych należą: 
W enezuela, Meksyk, Kolunibja, Moosul i olbrzy 
'n ie  pcl„  naftow e w  E ast T exas odkryte w  r. 1930. 
Jeżeli dodam y do tego znaczny w zrost produkcji 
w  Rosji, to  tru d n o  mówić by istn ia ł problem  b ra ­
ku natfy. P rócz tego należy jeszcze pam iętać ó no- 
wycn zdobyczach technicznych, dzięki którym  w y 
dajność produkcji je s t znacznie w iększa. Istn ieje 
także sztuczny sposóD w y tw arzan ia  nafty, k tó ry

otw iera  „nieograniczone" m ożliw ości dla produ­
kcji naftowej.

A więc, jak  się okazuje, nie istn ieje  w  rzeczyw i­
stości b rak  nalty . K to wie, czy gdyby nie sztuczne 
tam ow an e produkcji naftow ej, nie m usianoby je j 
w lew ać do m orza, jnk to  się czyai z innemi p ro ­
duktami.

W śród najżyw otniejszych in teresów  p_ństw  Bli­
skiego W schodu zaktualizow ała się obecnie sp ra ­
w a nafty, k tó ra  należy do tych bogactw  m ineral­
nych, z których Angija chce ciągnąć sw e zyski 
i dochody.

Własny organ
należy nie tylko czytać,

ale ! s bonować

Str. 1

tftodoinory i grubisy
'(!) J a k  dłuigo m oże człowiek znosić glu i zupeł­

n y , tru d n o  je s t określić. P rzy  zupołnem m epoiie- 
- tan in  pokaam ów  oraz wody, dorosły człowiek gi­
n ie  po 7 do 10 dniach, dzieci po 5 dniach. <sŁ 
następu je  wówczas, gdy w aga czl >w Icka .-i-imujk- 
m niej w ;ęcej do  połowy, a  u dzieci, które - ą w rż- 
łiwsze do trzech ezw-artj eb wagi iiurriminej.

Z h isto rji wiadomo, że niektórzy ind/.:.- ztre-u-. 
g łód w prost legendarnie długo. W > 1*31 pew en 
pensjonarjusz więzienia w Tuluzie t.io prz\jiat'-.val 
żadnego pokarm u prócz wody przez bil do.. po 
ozem zmarł W  czasie w ielkiej wojr.y Mac St> ;<*y, 
burm istrz irlandzkiego m iasta  Córa uwieziony, u- 
rządził dobrowolnie głodów kę protestaoy-j^ą piiez 
75 dni. A m erykanka Ingram , do tknięta kala icpsją  
n ie  przyjm ow ała pokarm ów  przez £03 dni Straci­
ła  w  tym  czasie n a  wadze 67 kg., ze 105 na 3S kg.

Różni zawodowi głodom orzy produku ją się, nie 
p rzy jm ując pokarm u przez 30 do 40 a naw et 50 
dni. Dochodzi u  nich między innemi do osłabienia 
czynności serca  i  oddychania, obniżenia ciśnienia 
krw i, początkow o szybkiego, później wolnego 
spadku  , w agi ciężaru ciała. G łodzony gorzej znosi 
różne trucizny  i je s t mniej o d p o rry  n a  d - ja k n ie  
zarazków . D ługotrw ały  głód sprow adza wynisz-' 
czenie u stro ju  w skutek  zużyw ania w łasnych tka* 
n ek  n a  po trzeby  życiowe. Najszybciej rnega zuży­
ciu tłuszcz, k tórego  człowiek może utram ć 95 pro­
cent. Zm niejszają się rów nież mięśnie, Śledziona, 
w ątroba, trzustka , kości. N ie u ie g tją  zużyciu ty lko  
nerw y  i mięsień sercow y, ycisłe i  d łużej trw ające  
posty  m ogą d la  zdrow ia b y ć  korzystne, po ich tt- 
kończeniu przychodzi baw ieni d o  żywszoj odnowy] 
tk a n ek  i  k rw i

N adm ierne spozy wartue pokarm ów  prowwdai 
zazw yczaj do  chorobliwej otyłości, o  Etfóroj mó­
wim y wów czas jeśli w aga ciała wyższa je s t o 30  
procent ponad norm ę. P rzyczyną jty łoóef chow * 
bliWej m ogą b y ć  również czynniki w ew nętrzne, - a  
Człow Lek ty je  wówczas mimo, że n ie  pob iera  nad­
m iaru  pokasm ów . W edług s ta ty s ty k i Bououarua, 
40 procent j r z i  pa ików  otyłości chorobliwej po­
w sta je  w sku tek  przekarm ienia, czyli obżarstw a, 
37 procent w skutek  b rak u  ruchu, a  ty lko  23 p iw *  
z powodów w ew nętrznych, od n as  m ezałołnycL !

TT większości] ludzi, cierpiących n a  chorobliwy 
otyłość ciężar ciała w ynosi około  100 kg . W  wy­
ją tkow o ciężkich przypaakaen cLoraW iwej o ty ło­
ści ciężar ciała może do jść  do  300 kg „  a! n aw e t IW! 
jednym  w ypadku, ja k  podaje K raus, do  490 k g . —  
Posiadacz ow ych legendarnych 490 k g „  nkjaSd 
W add, je s t najcięższym  człowiekiem, jźk iego  t u  
lite ra tu ra  lek arsk a  całego ś iciata

M. GRUHENBERG.

Nieoczekiwany 
powrót

(—) P an  Duprez był na ty le nieostrożny, że nie 
pow iadom ił nikogo o wcześniejszym  pow rocie z 
podróży. Oczekiwano go dopiero najw cześniej za 
dw a tygodnie. Musiał w ięc p rzy p isie  samemu so­
bie w inę za niemiłe odkrycie, jak iego  dokonał.

Bezpośrednio z dw orca ndał się .lo o iara . T rze­
cia  godzina już m inęła i p raca pop oladniowa po­
w inna była już być rozpoczęta, zw łaszcza, że w y­
m agał od swoich urzędników  purktualności. Ale 
za s ta ł w szystk ie drzw i zamknięte, a no.iieważ nie 
w ziął z sobą kluczy, więc m usiał czekać na scho­
dach na przybycie personelu.

Niebawem zresztą  znalazł tow arzystw o  Jak iś 
{ an, widocznie w  złym hum orze, przez dłuższy 
czas pukał i dzw onił do drzw i b iura, nie dając za 
w ygraną, jakgdyby nie chciał dać w iary , że tam  
nikogo niema. W końcu jednak, zrezygnow any, mu­
s ia ł zająć miejsce obok pana Duprez.

Po chw il', zjaw ił się jeszcze jeden in teresan t, 
k tó ry  zdradzał rów nież zły hum or i zniecierpli­
wienie. P an  D uprez zdaw ał sobie spraw ę, że w ła ­
ściw ie jego obowiązkiem  było rea g o w ić  na to  
i pjwyższem oburzeniem. Ale pan D uprez nie lubił 
się  irytow ać. A przytem , to  w yczekiw anie i roz­
czarow anie. m alujące się na tw arzach  jego tow a­
rzyszy, nie było pozbaw ione komizmu, tak , że pan 
D uprez w pewnej chw ili roześm iał się głośno.

(—) Ale obydwaj panow ie nie mieli poczucia 
hum oru i  w odp > vie Izi na jego śmiech zaczęli z

najw iększą iry tac ją  w ygadyw ać.ile w lazło  na b iu­
ro  i na jego w łaściciela. Poniew aż lie  było to  p a ­
nu D uprez przj^jjmne, p o s tin o y ił  lie dać się po­
znać i ustąpić z m iejsca — po angitlsitu . Udało mu 
się przejść niepostrzeżenie obok *>tenotypi*tki, k tó­
ra  w łaśn ie rozm aw iała z >ży v ieai an v bram ie z 
dwoma sym patycznym i m ło iy n i ludźmi.

Jego  przyjació łka, zajm ow ała w pobliżu b iu ra - 
w y tw orne m ieszkanie, k tóre dla niej urządził. P o­
stanow ił w ięc udać się  do niej.

Ale zobaczyw szy pod domem e le jan ck ą  limuzy- 
rę , rozm yślił się. Z nał dobrze w łaścic iela  lim uzy­
ny i przed w yjazdem  w zią ł od sw oj ;j przyjaciółki 
I rzyrzeczenie, że z tym  osobnikiem zerw ie w szel­
kie stosunki

N 'e m iał jeunak bynajm niej ochoty złapać oboje 
na gorącym  uczynku Nie lub ił o cen — a  p rz y t ' m 
tam ten był od niego silniejszy.

W nienajlepszy n n as tro ją  sk ierow ał się pan 
D upiez ku domowi.

M iał zresztą  zdecydowanego pecha. Gdyby nie 
był poszedł okrężną drogą, nie byłby zobaczył 
sw ojej piętnasto letn iej córeczki, wchodzącej do ki­
na pod rękę z  pewnym  studentjm , mieszkającym  
w sąsiedztw ie.

Pan  D upiez nie p i s z ; I ł  za. nimi, bo  nie lub ił 
.-cen. Z resz tą  uw ażał za stosow ne pom ówić na j­
p ierw  o tera z żoną!

Już idąc po schodach do sw ego m ieszkania, usły­
szał głos żony. Do djabła! T o  był przecież nie­
szczęśliw y pomysł umieszczać telefon za raz  p rzy  
drzw iach wejściowych. Czy to przyjem nie, ażeby 
cbcy mogli podsłuchiw ać najintym niejsze tajem ni­
ce’ Jeszcze nieprzyjem niej jednak byw a, jeżeli 
\«łasny mąż dow ie się w  ten sposób o rzeczach 
bynajm niej nie przeznacz ł .ijs  a do jago yiadomo-
iCL

Pan D uprez by ł zduu iony  i zaskoczony. Nigdy, 
r ie  przyszłoby mu na myśl, że żoaa  m >gła go zd ra ­
dzać.

W ahał się  przez chwilę, czy ma .adrwonić... 
Zrobić w ielk i a la rm  — to  przynosi bez wątpienia 
chw ilow o ulgę, ale zazw yczaj okazuje się  potem 
głupstw em . A pan D uprez nie lubi czynów nieprze­
m yślanych. Nad tem  trzeba  się  było zastanow ić. 
W ykręcił się zatem  na pięcie i pogrążony w  my­
ślach w yszedł ńapow ró t n a  ulicę.

T o  w szystko były  niem iłe histo.-je. Rozwód z żo­
ną, z k tó rą  dotychczas ży ł jaknajlepiej, rozp-aw  a 
z córką, k tó ra  nigdy dotąd nie usłyszała od mego 
złego słow a, ze rw an ie  z przyjaciółką, k tórej po­
w aby  um iał należycie oceniać, a w reszcie oddale­
nie personelu, k tó ry  przynajm nelj w  jego o- 
fcecności p racow ał z w zorow ą punktualnością i su­
m iennością. Jednem  słowem  należało zburzyć całe 
sw oje dotychczasowe, bardzo  przyjem ne życie dla 
niepew nej i niewygodnej przyszłości. W szystko w 
panu  D uprez w zdraga ło  się przed takiem  rozw ią­
zaniem  spraw y.

Autom atycznie sk ie ro w ał sw e kroki na dwo­
rzec. Bo gdzież m iał się udać? P ra w d  i, że część 
w iny za tę  s traszn ą  sytuację, w  jak iej się znalazł, 
ponosili inni. A le najw ięcej winien był sobie sam. 
Dlaczego nie zapow iedział, jak  się należy, swego 
przybycia?

M echanicznie niem al kupił bilet przy okienku i 
w ró c ił tam , skąd przybył.

N astępnego dnia udał się do najbliższego urzęd 
pocztow ego l nadał trzy  depesze: do żony, do przy 
jeció łk i i do b iu ra , zapow iadając s,vój pow rót. Po-, 
tem poszedł na dw orzec i w siad ł do wagonu. A 
gdy pociąg ruszy ł z miejsca, na obliczu drzem ią­
cego spokojnie pana D uprez ukazał się słodki u- 
śroiech zidow olenia.
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Nowy sposób ratowania topialców

J—) Jak iś  A m erykanin w ynalazł ten dość n iezw ykły  przyrząd, służący da ra to w an ia  topielców, 
oi nz ludzi zatru tych  gazam i, naw et w  wypadkach, gdy inne środki już zawiodły. Ol i a rę  nieszczęśli­
w ego w ypadku przyw iązuje się do rodzaju  h u śtaw k i, k tó ra  kołysząc się, p rzyw racać ma yv00  obieg 

krw i. Równocześnie stosuje się sztuczne oddychanie

Państwo — liliput
(I) Najm niej 3 z em, bo  zaledwie 150 dziesięcin 

licząc em państw em  n a  świecie je s t księstw o Mo­
naco, położone nad. brzegiem m orza Śródziemnego- 
N a jednej ze sk a ł państew ka tego pow stał istny 
l& kątek rajsk i, zw any M onte Carlo —  siedziba ru­
le tk i i wezałkicb gieT hazardow ych, miasto ścią­
ga jące  rocznie przeszło pó łto ra  m iljona łudzi, żąd­
nych  fo rtuny  i  szukających  emocji w grze. P ań ­
stw o .^— lilipu t posiada do 20.000 rdzennej iudno- 
io i, rozporządza arm ją, liczącą 500 żołnierzy, 
Jpiku s ta reg o  system u arm atam i, niewielkim cd- 

p ięknie um undurow anej policji. Rządy w 
M onaco spraw uje ks. Ludw ik.

N a całość k sięstw a Monaco sk ładają  się irzy 
oddzio lre  m iasteczka: Monaco —  sto lica, Monte- 
f* r jo  i  CondamineB, k tó re  de facto  tw orzą całość. 
S to lica Monaco leży n a  szczycie wielkiej skały, 
posiada k ilk a  ulic, przylegających do książęcego 
garnku. W  centrum  znajduje się niewielki p lacyk, 
Skąd m a się przepiękny w idok na o taczające góry 
I  skały . C ałe m iasto  otoczone jest kam ienną ścia­
n ą  z wieżyczkam i, oo n ad a je  mu w ygląd średnio­
w iecznego zam ku Lecz ośrodkiem  życia publicz­
nego je s t M onte Cario. O kres rozkw itu księstw a 
M onaco przypada n a  ro k  1860, k iedy  to w Niem­
czach i  F rancji zabroniona zosta ła  g ra  w ruletkę. 
P rsedsiębiorczy F rancuz, Blanc, utrzym ujący do­
tychczas kasyno w  Homiburgu, zwrócił się do księ­
c ia  Monaco z propozycją u tw orzenia w  państw ie 
jego kasyna, wzamiam za  co zobowiązał się w y­
p łacać rów nie w iększą sumę, a  m artw ą do tych­
czas skałę M onte-Carlo zamienić w  kip iącą życiem

i opływ ającą w dosta tk i krainę.
Umowa została zaw arta. Całą powierzchnię Bka 

}y pokryto  g rupą w arstw ą żyznej ziemi, w  k tó rą  
przeflancowano trop ikalne rośliny. M onto-Carlo 
przekształciło  się w przepiękny ogród, obfitujący 
wo wszelkiego rodzaju palm y, krzew y, kw iaty , 
w śród k tórych  przebiegają w ąziutkie rzeczki, b iją  
i szumią sztuczne wodospady. P iękne pałace i 
hotele w yrosły przy brzegach morza, a w  rołou 
1863, w edług planu znakom itego francuskiego a r­
chitekta, G arnier‘a pow stał pałąc-św iątycia ru­
letki.

Życie ku ltu ra lne i gospodarcze lilipuciego pań­
stw a  koncentru je się w  M onte-Carlo, gazie dzięki 
grom hazardow ym  ściągają tłum y.

Do godziny 11-ej wieczór w re życie w kasynie. 
R oje kobiet w pięknych balowych toaletach, męż­
czyźni we frakach i sm okingach uw ijają się po  s a ­
lach. Jedynie w salach g ry  panuje bezw zględna 
cisza — słychać ty lko  od czasu do czasu mono­
tonny głos krup iera i brzęk złota.

K ryzys la t ostatnich w znacznym stopnia wpły­
nął na zm niejszenie się obrotów  kasyna. Coraz 
mniej w idać zjeżażających bogatych  A m eryka­
nów, mniej jeszcze Anglików. K sięstw o Monaco 
słynie jednak  n ie ty lko  z ruletki. W  ro k u  1911. z 
in ic ja tyw y  księcia A lberta, zostało ufundowane 
jedyne w  Europie muzeum oceanograficzna. P ięk­
n y  ten gm ach położony jeet na sk ra ju  s ta ły .  W  
dolnych salach  znajduje się olbrzym ie akw arjnm  
—  w górnych —  najrozm aitsze ko lekcje, p rzyrzą­
dy, m apy oceanów , szk ie le ty  zw ierząt morskich' łtp .

Berlin ma t e ł  sensację■■a

M

m m m m m m  m  * s

I&-) Podobnie jak K raków  em ocjonuje się proce tem  G orgonowej, ta k  też B erlin  śledzi z d b rz y -  
mlem zainteresow aniem  sensacyjny proces banicie r a  W ilhelm a H intzeg), k tó ry  w  październiku ub. r. 
zam ordow ał żonę sw oją, słynną śpiew aczkę opero w ą  G ertrudę B indernageł. O procesie tym  pisali

śmy przed kilku dniami.

Czwarty konkurs 
rozrywkowy

Zadanie Nr. 24
Co to |esl?

U łożył J a n  MOller.
1) W prost, dzieło polskiego p isa rza  

W spak, w ypadek, k tó ry  rzadko się zdarza.
2) W prost m ieszkanko m ałego stw orzonka 

W spak, imię zdrobniałe dziew czę tka
3) Gdy w p ro st s trachu  narobi 

W spak w ra z  dobrze zrobi.
4) W prost, rzeica w szystkim  dobrze zn tuu  

W spak, *yba ze smakiem  zjadana.
5) W prost m iasto  sław ne w s ia ro iy tao śc i 

W spak znany bóg miłości.
¥ ¥ 4?

Gdy już w szystkie zagadki dobrze rozw iążecie 
Ź każdego rozw iązania lite rk ę  weźmiecie.
A gdy w szystkie lite rk i dobrze poskładeoie 
Szukane rozw iązanie za raz  otrzymanie.

Zadanie Nr. 24
B U a i W B

Ul. A lfred MamsU
Każdy z W as już ciekawy,
Ja k i będzie drugi — czw arty  naszego 
C zw artego K onkursu  rozrykow ego 
K ażdy się już n iecierpliw i,
Kiedy będzie znów pierwszy — drugi 
Otóż zaraz nadejęie taki trzeci,
I w szystk iego się dowiecie...
Od całości.

•  • m
T erm in nadsyłania rozw iązań po vyż;zyub za­

dań upływ a we w torek  28 bm. Za tra fn e  rozw ią­
zanie obu zadań przyznam y 3 punkty, za samą 
szaradę jeden punkt.

Kupon Nr. 11. zamieszczamy poniżej.

TRAFNE ROZW IĄZANIE
zadania Nr. 21 nadesłali, uzyskując po 3 punkty 
M arkowicz, El- Ma, Selim, H. J. L., T osia  Krze 
szowice, Chofszija, Jan k a  z T arnow a, A lfred Hu- 
bler, M Czapnioki, M. B utterfass, M arabut, H. C. 
J., Szaradzista.

ROZW IĄZANIE ZADANIA NR. 31. 
POZIOMO: 1. T anagra . 3. Graao. 5. Opcją. 3. A.- 

0. R it. 11. H erakh t. 16. Są (wspak. 17- Kto- 18 
Czerkasy. 23. Kowadło- 24. Du. 26. W al (wspak) 
27. N erw ica. 29. Meleager. 31. Orinoko. 33- Metale 
36. Epikur. 37. Mól. 38. En. 40. Atest. 41. A n t 43 
Sipai. 47. Ja- 48. Kawon. 52. Medaljon. 53. T ruba 
dur. 54. A r jeb 55. Jodła. 57. Teheran.

PIONOW O: 1. Tonsura. 2. A orta. 4- Daudet, 6. 
P row okacjo. 7. L ola (wspak). 10. Zero, 13. Admo- 
nicja. 14. E łk  (w spak). 15. T ram polina. 37. Klepto- 
r.ianja, 18. Chirom anta. 19. Rek. 20. K rOwlanka. 
21. Aw. 22. Si. 23. K alchas. 25. Li. 28. A rlekin. 30. 
Ge 32. U r (w spak). 34. Lassalle. 35. E t  36. Es. 
39. Eos. 42. Gnu. 44. Im. 45. Pe. 46. Ad. 40. Da 
(wspak). 50. Wu. 51. Or. 56. Te (w spak). 66. On.

OBECNY STAN KONKURSU 
31 punktów : Szaradzista.
30 punktów : H. C. J., M. G zipnicki M arkowicz, 

El-Ma.
38 punktów : Selim.
37 punktów : M arabut, Cbofssńją, T osia  Krzęąąo- 

wice-
26 punktów : M. B utterfass.
23 punkty: En-De, C zw artak , A. Mantel 
22 punkty: Ben, Ja n k a  z Tarnow a.
21 punktów ; 6666, A lfred Hubler.
20 pnnktów : Jot-es, H. J .  L.
19 punktów : Camllla.
16 pnnktów : F r. B laustein, Sulam it, S. W ietsch- 

ner, Lutek G 
15 punktów : F ela L angerów na, B erta  G ńrtner, 

G im nazjalista.
IB pnnktów : W ik to r Ja»sem , Leon Statter.
12 pnnktów : Jan  A braham er, T rio la .
I I  panktów ; K lara  L,, Jehoszua, M enorah 
10 pnnktów : Halim ud, Duma N. S ącz
9 pnnktów : E r-  Es.

Posiadacze m niejszej ilości punktów  odpadają 
ze w zględu na rychłe zakończenie konkursu.

[
KUPON Nr. 11
do IV. konkursu

rozr j nkowego
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Skrzywienie kręgosłupa
§ Z a  b ez p o śred n i p o w ó d  sk rzy w ie n ia  k ręgo­

s łu p a  u w a ż a n a  je s t 'pow szechnie szikoła, zm u sza  
Jąca mlodtzież w  o k re s ie  n a js iln ie jsz y -) rozw oju  
ido s ie d ze n ia  pnzez długie godzimy w  c iasnych , 
n iew y g o d n y ch , n ie rzad k o  zupełn ie  nieodpow ia- 
(dających w zro s to w i dziecka, ła w k a ch . W  ty m  
kaerunku iednak  w ie le  już zro b io n o  w  szkoln i­
ctw ie zagiraniiciznem, a  ta k że  i /polakiem- K onstru  
hda. ł a ^ e k  szk o ln y ch  m usi b y ć  obecnie tak a . by  
p o z w a la ła  n a  sw obodne siedzen ie i n ie  sk a z y ­
w a ła  u czn ia  n a  to r tu ry . P rz y te m  m łodzież dzi­
sie jsza wie siedzi iuż pnzez k ilka godzin  bez pirze 
rw y ;  sa m e  g o d z in y  nauk i są  sk ró co n e  1 trw a ją  
tytTkio 45 mimut- 

M im o t« jednak  liczba w yipadków  sk rz y w ie ­
n ia  k ręg o s łu p a  niie zm n ie jszy ła  s5ę, s tw ie rd zo n o  
n a to m iast, 2e u w id u  dzieci w y stęp u je  ono

w wieku j/zedszkolnym,
k ie d y  w in y  te g o  k a lec tw a  n ie  m ożna p rzy p isa ć  
siedzen iu  w  ław ce. C zasam i zd a rza  się rów n ież , 
ź© u d z ieck a , do tk n ię teg o  skolioza (sk rzy w ie­
n iem  k ręg o s łu p a  do boku) w  w ieku p rzedszko l­
n ym , w cz as ie  uczęszczan ia  do  szko ły  cłio roba 
n ie ro zw ija  się w ca le , lecz z a cz ę ła  rob ić  s z y b ­
k ie  /postępy dop ie ro  po o puszczen iu  sokoły- gdy  
u cz eń  s tan ą ł p rz y  zaw o d o w y m  w a rsz ta c ie  p ra -  
ty -  T a k a  sko lioza  nosi iuż c h a ra k te r  ch o ro b y  
zaw odow ej, spow odow anej m ałą  odp o rn o śc ią  
k rę g o s łu p a  na w p ły w y  z e w n ę trzn e , b ęd ące  w  
z w iązk u  z  w y k o n y w a n ą  pracą- 

Ś w iadczy  to  o tem. że ,p raw d z iw y , is to tn y  po- 
iwód sfknzywienia k ręg o słu p a  «kwi w sam y m  o r­
gan izm ie  dz iecka  i nie da się usunąć p rzez  zm ia­
n ę  m echan iczną w a ru n k ó w  ze w n ę trz n y c h . Mo­
ż e  o n a  p o leg ać  n a  w rodizonem  zn ieksz ta łcen iu , 
n a  stan ie  za p a ln y m , m oże te ż  b y ć  o d zied z iczo n a  
aJ'bo n a b y ta  w  w ieku  n iem ow lęcym

na tle racnltycznom.
Stw ierdzono, że  zn iek sz ta łce n ia  rach ity czn e , 

spow odow ane n iedo rozw o jem  kości, z b y t ubo- I 
gicih w  w ap ień , m ogą p rz y b ie ra ć  b a rd z o  g ro ź n e  j 
ro z m ia ry  i p o zo s taw ić  w  o rg an izm ie  ś la d y  n a  
c a łe  ży c ie . C z asa m i n ie m a  n a w e t ż a d n y c h  ze­
w n ę trz n y c h  o b la w ó w  k rz y w ic y  (rach iłis) i do ­
piero  spóźn ione ząb k o w an ie  z w ra c a  u w agę ma 
tlkfi n a  n ie n o rm a ln y  noziwó! dziedka-

O czyw iście , ż e  w  m ieście, gdzie o  p o m o c le­
k a r s k ą  jest ła tw o  i g dz ie  ro zp o rzą d za  się rozli- 
czmemi śro d k am i pom ocniczem i. s tw ie rd z e n ie  
k rzy w ic y , k tó ra  n ig d y  p ra w ie  m e ro zw ija  się 
p rz e d  trzecim  m iesiącem  ż y c ia  d z ieck a , jest b a r  
d z o  ła tw e . P rz eśw ie tle n ie  p rom ien iam i R o en tg e­
n a  o d d a je  tu m ed y cy n ie  znakom ite  usługi- 

Is to tą  k rz y w ic y , czy li t. zw  popu larn ie  angiel 
sfciej c h o ro b y  je®t f a łs z y w a  p rzem ian a  m aterji. 
jObeimująca c a ły  d z iec ięc y  o rg an izm . Zm niejsza 
jsię w  jei p rzeb ieg u  z a w a rto ść  fosfonu w  su ro w i­
c y  k rw i n a  sku tek  w y d z ie la n ia  s>ę fosfo ru  w  m o 
czu  w  p o sta c i k w a śn y c h  fo sfo ran ó w  Z m ienia 
s ię  też  sp a lan ie  cukru  w  organizm ie. U b y tek  fo­
s fo ru  m ożna  cz ęśc io w o  w y n a g ro d z ić  szHicznem  
d o p ro w ad zan iem  do o rg an izm u  fosfo ru  z  t r a ­
nem-

M oże ż a d n a  ch o ro b a  w rozw oju  s ^ y r a  n ie  za­
le ż y  w  ró w n y m  stopniu o d  w a ru n k ó w  życia 
ch o re g o  i 'eg o  o to czen ia , ja k  k rzyw ica- N ieod­
pow iedn ie  w a ru n k i m ieszkan iow e, ciasnota, 
b ra k  pow ietnza, s ło ń c a  i ruchu, nieodpowiedni 
p o k a rm  m a tk i  —  o«0 czynn ik i, które ją wywo­
łują. Krzywica jest więc p a r  exodlence

eborobą spoteztta.

ch o ć  z d a rz a  się dość  częs to  i u dzieci rodzin  do­
bra.© sy tu o w an y ch - Do jak iego  s topn ia  św ia tło  
w p ły w a  n a  jej rozw ój, tego do w o d zi fak t, że  w 

„Inidiaoh napr.z.yJcład» g dzie  d z iec i k la s  za m o ż­
n y c h  w y ch o w u ją  się  p rze w a żn ie  w  c iem nych  

r b o m n a tach , za u w aż o n o  o  w ie le  w ięk szy  p io c en t 
dzieci ra c h ity cz n y ch  w ro d zin ach  zam ożnych , 
n iż  u ludu- gdzie d z ia tw a  n ie ra z  b y w a  źle  albo 
n ieo d p o w ied n io  żyw iona- 

l N ajw ażn ie iszem i a tu tam i w  w alce z  k rzy w ic ą , 
w ięc  ró w n ież  ze sk rzy w ie n iem  kręgosłupa- 

Ikttóre c z ę s to  byw a sp o w o d o w an e  ang ie lską  cho­
ro b ą , s ą : dużo  p ow ie trza , św ia tła , ruchu (n isk rę­
p o w ań  ie i n ic spow ijanie n iem ow ląt), oTaz lako 
le k a rs tw o  tra n  (w itam iny) z fosforem - Jeże li nie 
m ożna dzieciku d o s ta rc z y ć  do sta teczn e j ilości 
św ia tła  s łonecznego  w  n a tu rz e , n a leż y  się  uciec 
do p o m o cy

lam p y  k w arco w e j.

k tó re j puromiesiie u ltrafio letow e zastąp ią  dziecku 
d o  pew nego  s topn ia  s ło ń ce  n a tu ra ln e .

D o b re  w ynik i osiągnięto  rów n ież  po z a g ra n i­
czn y ch  leczn icach  dz iec ięcych  p rz e z  podaw anie 
m a ły m  pacjen tom  m leka, naśw ie tlonego  p rom ie­
n iam i u ltra fjo le to w e in i. D o tego  celu n iekoniecz­
n e  je st n a w e t m leko  św ieże. M ożna użyć od  bie­
d y , a z  d o b ry m  skutkiem , m leka w  p roszku , 
k tó re  zos-tało n aśw ie tlo n e , a  k tó re  b e z  zm ian y  
p rze ch o w u je  się  ca łern i m iesiącam i- D zisie jszy  
p rz e m y s ł sipożyw ozy liczy  się  z  z a p o trz e b o w a ­
niem  m e d y c y n y  i p ró cz  m leka p ro d u k u je  i inne 
jeszcze ś ro d k i sp o ży w cze , n aśw ietlane prom ie­
n iam i uiKrafioletowemi, jak  m ąkę. żó łtko  i t- d.

D o ty c h c z a so w e  d o św iad czen ia  w leczeniu  
k rz y w ic y  p o zw a la ją  się  spodziew ać, żę w  naj- 

„ b liż szym  a z as ie  ch o ro b a  ta, a  p rzynajm nie j jej 
c iężk ie , zn iek sz ta łca jące  fo rm y . Jak sk rz y w ie n ie  
k ręg o słu p a , zn ikną  z  pow ierzchn i z iem i l p rze­
s ia n ą  b y ć  po strach em  rodziców -

Sztuczne życie
(!) Sprawa pow staw ania życia na ziemi absor­

bowała umysły uczonych i filozofów od najdaw ­
niejszych czasów. N ajw iększy uczony, jakiego wy­
dały  czasy staroży tne, A rystoteles, jako w ytłum a­
czenie dręczącego zagadnienia przyjm ował samo- 
rództwo. Twierdzenie to  obaliły zresztą teorje Pa­
steura. D rugie tłum aczenie, mianowicie, że życie 
je s t wieczne i nieprzerw ane, opierało się na zda­
niu ta k  w ybitnych uczonych, jak  P reyer, uw aża­
jący ruch za podstaw ę życia, lub R ichter i Helm- 
holz. Uważali oni odłamki ciał niebieskich, błą­
dzących w przestw orzach m iędzyplanetarnych, 
względnie m eteoryty  za te ciała, k tó re  prroniosły 
zarodniki życia z innych globów na naszą plane­
tę. K w estja przenoszenia się zarodników  z jednej 
p lanety  na d rugą znalazła nowe w ytłum aczenie 
później w t. zw. teorji pansperm ji Arrheniusa.

Jednakże w szystkie te teorje były  ty lko  wygód 
nem tłum aczeniem  kw estji pow staw ania życia na 
ziemi, bez możności udow odnienia ich, ani tem 
mniej spraw dzenia. Szereg późniejszych badaczy, 
chcąc odpowiedzieć na powyższe pytania, szukał 
odpowiedzi w badaniu fizycznego ustro ju  is to t ży­
jących, stw arzając pewne rodzaje skupień substan­
cji, k tó reby  swoim kształtem  czy podobieństwem 
czynności życiowych przypom inały żywe isto ty . 
Nie otrzym ano przytem  postaci żywych, ale w  k aż  
dym razie posunięte daleko  naprzód ich naśiadow  
nictwo.

Dwaj uozeni naprzykład , Gadd i Q uincke, 
w puszczając do roztworów alkalicznych rozm aite 
olejki, otrzym ywali obrazy. przypom inające 
kształtem  niektóre pierw otniaki. Btltsohli zaś 
stw ierdził że m ieszanina cukru i w odorotlenku 
potasu ze zgęstniałą oliwą, um ieszczona w wodzie, 
daw ała pod m ikroskopem  obraz pianki, przypom i­
nającej p iankow ą budow ę plazm y. RłmmWer

sztucznie naśladow ał przyjm ow anie pokarm u przez 
kom órkę; Leduc, opierając się na zjaw iskach oe- 
mozy i dyfuzji, w yw oływ ał sztuczne tw ory, przy­
pom inające glony, drzew orosty lub też  grzyby. 
D ośw iadczenia jego polegały  n a  tem, że ziarna 
wielkości 2 mm, złożone z dw óch części cukrm, 
jednej części siarczanu miedzi, jednej części w o­
dy. oraz pewney określonej ilości roztworu żela­
tyny  z 2-procentow ym  ie lazocjankiem  potasu wy­
w oływ ały sztuczne tw ory osznotycane. B łoną p rze 
pusze żalną były tu ta j b łonka żelazocjanku miedzi* 
przepuszczalna d la  wody, a le  nieprzepuszczalna 
dla cukru. —  W  rozczynaoh zaś koHoidaln.yeŁ po­
trafił Leduc w yw ołać piękne obrazy mchów i Iń d ,  
pow stałe przez krystalizację.

W ilhelmowi Scheeiuosserowi udało  się n iedaw na 
otr.-ym ać sztuczne meny, na drodze zupełnie innej* 
Przez użycie p rądu  galwanicznego, przyczem elek­
trodam i m ogą być złoto, srebro, ołów, p la tyna , 
można mianowicie spowodować pow staw anie 
dr7ew kow atych rozgałęzień u& elektrodach. Two­
ry te  są bardzo n ietrw ałe tak , że rozpadają  się p rzy  
najm niejszym  bodźcu zewnętrznym . Jednakże, * - 
trzym yw ane na podłożu żelatynowym , s ta ją  się 
odporne na dość duże urazy. Skutkiem  dłuższego 
działania p rądu  elektrycznego obraz przybiera n a  
ilości rozgałęzień, co czyni w rażenie, że twtuczna 
roślina rośnie.

Musimy jednak stw ierdzić ze smutkiem , że CO 
do istnienia zasadniczej różnicy pom iędzy sztnes- 
ną rośliną, w  ten sposób pow stałą, a  żyw ą —  n ia ­
nia najm niejszej wątpliwości. W prawdzie współ­
czesna n au k a  nie je s t zdolna rozstrzygnąć, co to  
za  zagadkow e siły pow odują tak  bliskie podobień­
stwo. ale że to  je s t jedynie podobieństwo —  nie 
trudno  dowieść.

Odpowiedzi redakcji
(!) ASYSTENTKA Z KATOW IC Najlepsze re­

zu ltaty  daje  w takich w ypadkach nagrzew anie rąk  
d iaterm ją.

CYGANKA. Zut ełnie nieszkodliwe, ale też wiel­
kiej' korzyści z tego mieć nie można.

LEKARSTW O. P orady  udzielić może ty lko wy­
traw ny  neurolog po dokładnem  zaznajomieniu się 
ze stanem  zdrowia pacjenta.

1910. I  owszem rady udzielone P anu  przez zna­
jomych, Bą bardzo na miejscu. Zwłaszcza naśw iet­
lan ia  głowy lam pą kw arcow ą są bardzo poleoenis 
godne. Zgolenie włosów nie je s t nienędnie potrzeb­
ne.

P. F. N ie m ożna niczego doradzić, nie znając 
przyczyny cierpienia. Skoro ty łu  niewątpliw ie do­
brych lekarzy nie ustaliło  rozpoznania mimo n a ­
ocznego zapoznania się ze stanem  zdrow ia pacjent 
ki, jakże moglibyśm y my, k tó rzy  znamy go za­
ledwie na podstaw ie niedokładnego i niewiele mó­
wiącego općsu listow n-go, pokusić się o udziele­
nie skutecznej porady? Jest to zupełnie niemoż­
liwe.

WDZIĘC7NA LII. Bez zbadania ginełćołogSez-
nego odpowiedź, niestety, niemożliwa.

Dalszy ciąg Odpowiedzi „Lekarza Domowego* 
na str. 10-tej.
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Sowiecki „sport"
§ P o  w y w o łu jący ch  sprz-e czne opini© „sukce­

sa ch "  p rz e m y s ło w y m  p ią tile tk i w  p o s ta c i D n ie­
prom  ro jów . M agn itogo rsków  i t. d „  p rz y sz ła  ko 
lej na sow iecki aport-

W  sierpniu  b- r- m ia ła  się  odibyć w  M oskw ie  
m ię d zy n a ro d o w a  o lim piada robotn icza: n az w a­
n a  szum nie „Ś w iatow ą S p a r ta k ia d ą " , w  k tó re j 
mieli w ziąć u d z ia ł sp o rto w cy  konmmis~.yC.au 
w szy stk ich  p ań s tw  św ia ta . M ia ro d a jn e  czynn ik i 
sowecikiie p o s ta n o w iły  iednak o d ro czy ć  spartą - 
k ja a ę  n a  roK n as tęp n y , a  rzek o m o  d la tego , że  
d o ty c h c z a s  n ie  zdo łano  p rze p ro w ad z ić  p o trze b ­
n y ch  p ra c  p rzygo to  waw^zyciti, an i n a le ż y te j  p ro  
p a g a n d y  w  k ra ja ch  „k ap ita lis ty czn y ch ". P rz y ­
c z y n ą  tego  m ia ł b y ć  ró w n ież  b ra k  odpow iednie­
go stad ionu  w  M oskwie- T a k  tw ie rd z ą  sow ieck ie 
s fe ry  urzędow e- S k ąd in ąd  w iadom o  jednało  że  
o d ło ż en ie  siparakJady  n as tą p iło  z  pow odu zb y t 
m a łe j liczb y  zg»o saen za g ran ic zn y c h , a  co  w a ż ­
niejsze^ z  pow o d u  o b a w y  kom prom itacji sportu  
Sowieckiego n a  tego  ro d za ju  za w o d ac h  T o  bo­
wiem, oo w  S o w ie tach  n o s i m iano  spo rtu , różn i 
n ę  b ard zo  od pojęć, ■mzyjętych n a  Zachodzie.

S p o rt w  S ow ie a c h  w p rz ą g n ię ty  zo s ta ł w  o s ta ­
tn ich  c z a s a c h  w ra m y  p lanu  p ięcio le tn iego  S po r 
ło w c e m , m a jąc y m  p raw o  n o sz e n  a spgpjaJngj od  
isnaki z  n ap isem  „B ądź g o tó w  do p ra c y  i o b ro ­
n y "  n a z y w a  cię w  Rosji ten, k to  n ie ty lk o  dobrz© 
4 ca to e , b i« sa , p ły w a , Jeździ n a  r o b r z e  i n a r ­

DDPOWIFDZI ,1 EKARZA DOMOWEGO"- 
j LKJKończenie ze strony 9-tej.

WDZIĘCZNA CZYTELNICZKA „NOWEGO 
DZIENNIKA". Co do owłosienia dookoła broda­
wek piertdowyeh, to proszę się zasfoeowaó do rad, 
pdr.ak-ayoh wyżej „Stałej czytelniczce X". Co 
<do pach — trzeba będzie poao&tać przy dawnych 
■pesobacn.

N1ESZC7Ę&LIWA. 1) Unik ać dużych wysiłków 
fizycznych, kilka gedain w ciągu dnia spoczywać. 
Przyl-m odpowiednio Bię odżywiać, a więc: jeść 
dużo tłuszczów, cukru i pokarmów mącznych. —
2) Ninwiadomcs czy aptekarzowi żniny jest potrze- 
Jtay stosunek procentowy. I owszem. wyDiela cerę.

STAŁA CZYTELNICZKA X L) Można je  rady- 
Ł a irie  u^unac d rogą elektrolityczną, względnie 
przy pomocy diaterm ji. Zabieg ten  jest. kosztow ny 
ly lk o  w tedy, jeśli ilość włosów, k tó re  trzeba usu­
nąć. je s t w ielka. —  2) Przy um ieją tu  em w ykona­
niu niema najm niejszych śladów. —  3) W odą u tle­
nioną, co jtd n a k  trzeba robić umiejętnie, bo w 
przeciw nym  razie m ożna w łosy uszkodzić, powo­
dując późniejsze łam anie i kruszenie się tychże. 
Pozatem  można im nadać kolor jaśniejszy przez 
Używanie do m ycia włosów esencji rum ianku. —  
Można wreszcie zmienić barwę włosów przy  pomo- 
fcy farby (henny).

ZIZI. 1) Oczywiście, te  m ogą być ; inne przy .zy 
ny  np. niedorozwój narządów  płciowych, zmiany 
zapalne jajników  lub macicy, anem ja, choroba Ba­
sedow a i inne. — 2) Raczej przem awiałoby to  za 
ja k ąś  nieprawidłowością. Pewność dać może jed­
nak ty lko  dokładne zbadanie. — 3) Poza brakiem 
perjodu w  pierwszych m iesiącach nudności, w y­
m ioty ranne. Pozutum objawy, da.jąei s:ę stw ier­
dzi® ty lko  przy badaniu  lekarskiem  — 4) Przeby­
wać dużo na. wolnem powietrzu: unikać przegrzu 
nych i przepełnionych lokali. W skazane codzien­
ne. niezbyt daJekie space»rv Zwyczajne, domowe 
zajęcie bez nadm iernych w ysiłków. — 5) Prze­
ciwnie. ciepłe kąpiele (35 -topni Ceis.), r*z lu b  
'dwa razy na tydzień, wskazane. U nikać ty lko  zim­
nych kąpieli, gorących nasiadówek , kąpieli nóg. 
—Ł 6) W  pierw srei połowie ciąży w rzadkich ndetę 
pach ciąży dozwolone, później absolutnie niew ska­
zana.

tach , lecz row m ocz/ś lie  uanie o b ch o d z ić  s ię  z  
m a sk ą  g ag o w ą , s trze lać , rouoafc g ran a tem , p ro ­
w a d z ić  sam ochód , tr a k to r  lub  siewmifc, a  w fab  
r y o t  c z y  w  w a rsz ta c ie  b :u."ze c z y  w  szkol© zo­
bow iązu je  sie  p ra c o w a ć  sum ieiin iej i p ro d u k ty ­
wniej, n iż  daw niej.

C elem  sportu, u p raw ia n eg o  na Z achodzie , jest 
p rze d e  w szystk iem  zapew nien ie  u p raw ia jący m  
go zd row ia- S port sow ieck i m a n a  oku  n ie ty le  
z d ro w ie  mas., we podn iesien ia  ich w yd ajn o śc i ro ­
boczej. J e s t to  w y zy sk a n ie m  sp o rtu  <Ua ce lów , 
za k reś lo n y c h  p lanem  p ięcio letn im  w e d łu g  z a s a ­
d y  j.aądiz zd ró w , a b / ś  m ógł b y ć  do b ry m  wo­
łem  ro b o c ^ y n r-  T ak ie  zd e g rad o w an ie  aportu 
m ogło  się o d b y ć  p rz e z  usunięcie z n iego  w szel­
k ich  n a lec ia ło śc i „b u rżuazy jnych" , a w ię c  n a­
zw isk , p-yjiików . rek o rd ó w . Je d n o stk a  w  sp o r­
c ie  sow ieck im  m em ai nie istnieje. Z osta ie  w łą- 
Csaona d o  zespołu- Z aw o d y  sp o rto w e  s ą  ^ a lk ą  
zespewow, k tó re  o b o k  w y c z y n ó w  sp o rto w y ch  
pop isu ją s ię  um ie ję tnościam i, n ie  m aJącem i ze  
V o r te m  n ic  wtapółnego-

Sjport sow iecki jest m ieszan iną w y c h o w a n ia  
fizycznego , p rzysposob ien ia  w o jskow ego , o ra z  
codzienny en zajęć, w y k o n y w a n y c h  nie p rz e z  je­

§ W  secromii© z im ow ym  ro i się zag ran icą , a 
szczegó ln ie w  S zw ac a rii, o d  w sze lk ich  zim o­
w y c h  im prez sp o rto w y ch , w  K tórych  b io rą  u- 
d ł ta ł  w iszystkic x>w ażm ejsze p a ń s tw a  sp o r to ­
we- TyKko P o la k ó w  ja k o ś  n ie  w id ać

Nie p rzecen iam y  bynajm n ie j znaczen ia  u cze­
s tn ic tw a  n asz e g o  w  m ię d zy n a ro d o w y c h  im p re­
z a c h  spo rto w y ch - N ieste ty  iednak , jesteśm y nie­
obecni nletylko w sp o ic ie . I tę n ieob ecn ość stale 
podkreślać  należy-

W a ru n k i m a te rja in e  tak  się n ie s te ty  układają- 
że  n iew łaśc iw y m  by  b y ło  obecn ie  w j^ y ła ć  na 
w łasn y  koiszt n asz  z a w o d n ik ó w  sp o rtow ych  do 
drogiej S z w a jc a rii — z a s ta n a w ia ją c e  iest jednak- 
d a łczeg o  n a sz y c h  sp o rto w có w  —  łyżw iarzy , 
n a rc ia iz y  c z y  sk o c zk ó w  —  n ie  z a p ra sz a ją  na. 
sw ój k o sz t zn a n i sw ei gośc inności S zw ajca ­
rzy . W iem y  o  w ielu  obcą'eh sp o rto w ca ch , k tó ­
ry ch  tu za p rasz a ją , czem u w iec się  dzieje , że 
n iem a w ś ró d  nich P o la k ó w ?  P y ta n ie  to  tem  sil­
n ie j n asu w a  się, żę z k ihnko iw iek  się tiu m ów i — 
s ły s z y  się  tu z a w s z e  o g ro m n ą  sym patię  i miłe 
w sp o m n ę  ni a o  ty ch  nieliicznycn polskich  spo r­
to w ca ch , k tó rzy  się, fu  k ie d y ś  p rzew inęli, o Neh- 
ringach , K alb arczy k u : S to g o w sk h r, hockei-
s ta c h  i innych. G dzież w ięc  leży  p rz y c z y n a  tej 
— p o w śc iąg liw o śc i?

O doow ledizi nie n a le ż y  daleko  szu k ać  — win­
ną tu jest znana w Europie polityka paszporto­
w a Polski

Jak Iest, 
a jak być powinno

§ D o n o rm aln y ch  za w o d ó w  n a rc ia rsk ic h  staje 
no rw esk a  m łodzież dopiero  po osiągn ięc iu  IS-go 
roku ży c ia  i to  tylko w  skokach , p o d czas gdy  
biegi w o lno  ^ ro zp o czy n ać  dop ie ro  po ukończę 
nJu 2C-go roku  życia- R y g o r  ten p rz e s trzeg a n y  
jest bardzo  su row o naw et w odniesien iu  J o  w y ­
b itnych  ta len tó w  i n ie ty lk o  w  n arc iars tw ie - N>e 
u lega bow iem  w ątp liw ości, że  p rzed w czesn e  u- 
ży w a n ie  m łodzików  do sta rtu  p rzy c zy n ia  s 'ę  
do  szy b k ieg o  zn iszczen ia ob iecującego ta 'en tu - 
D latego  też w N orw egji i -tógóle S k an d y n aw ii.

dnostk i, lecz p rz e z  ze sp o ły . Sow ieckie z a w ó d /  
ap o r to w e  mmiszą się w ięc  s k ła d a ć  z  ty c h  w szy s t­
k ich  punków . T ak im  m ia ł b y ć  ró w n ie ż  p ro g ra m  
epartak ja .dy- Je j o rg a n iz a to rz y  stnositrzefcii }eJ-> 
nalk» że jest rzeczą  śm ieszną sp o d z iew a ć  s ię , b y  
k tó ry  z  ro b o tn ic zy ch  ze sp o łó w  europejsk ich  z e ­
ch c ia ł p o p isy w a ć  s ię  n a  s tad ion ie  m oskiew skim  
zajęciem , k tó re  spe łn iać  m oże w  życb i ocJz*eo- 
nem naprzykład  kierowaniem  trak torem . Wszafe 
c z ło w ie k  tak i szuka  w ^porc ie  ^apoiijnieaiia odl- 
poczynlku, o d e rw a n ia  się o d  tej w łaśn ie  p ra c y .

R ob o tn icze  re p re z e n ta c je  Zachodu zaiproduko- 
w a ły b y  n a to m iast n a  sp a r ta k ia d z ie  sw ój b o g a ty  xe 
p ertu a r rek o rd ó w  czy sto  sp o rto w y ch , indyw idu­
alnych , k tó rem u  R osjan ie nie przeciw staw iliby , 
n iem al nic- P rz y s z ło b y  do k lęsk i, do  kom prom i­
tacji w obec tłum ów  w id tó w . N ic też dziw nego , 
iż o d ro czo n o  sp a rta k ia lię  n a  rok. P rz e z  ten  c z a s  
sp o r to w c y  so w ie cc y  u g an iać  się  będą  z a  p o g a r­
d zan y m  do te j p o ry  rekordem  c z y s to  sp o rto ­
w y  ni, re k o rd y  p iz e m y s lo w e  ze jd ą  n a  p lan  drugi* 
\Vszah chodzi o  p ro p ag a n d ę  S o w ie tó w  w obec 
zag ran icy - P ra c a  w  iym  k ierunku  już s ię  z a ­
częła .

S port sow iecki p rzech o d  żi w ię c  w ie lk ą  e wolą­
c e -  upodatan-a się do sp o rtu  zn ienaw idzonego  
Zachodu- U podabn ia  s ię  w  ty.m cenił, a b y  m óc 
sku teczn ie ry w a liz o w a ć  ze sp o r te m  europejskim  
na sp a rta k ia d z ie  w roku 1934. a k

Polityka pasz portowa sztuczną barierą
między Zachodem a Polska

To. ż e  sp o r to w c y  dosta li n a  z a w o d y  paszpo*- 
ty  ulgow e, — n ikogo  n ie obchodzi. —  ale to , że 
d la z w y k ły c h  śm ierte ln ików  istnieją specja lne u- 
trudn ien ia  w y ja z d ó w  zag ran icę , —  to jest pow o 
dern, że się  zaw oidników  po lsk ich  „nie o p ła c a "  
tu sprow adzać.-. H

Wprowadzamy sztuczne barjery paszporto­
we miedzy nami a Zachodem 1 dziwimy się, ż e  
gdy z tej bariery wyrasta tnur, pożikreślalący 
bezm yśln ie —  n aszą  o d le g ło ść  od Zachodu* Kie­
d y  F ran cu z , S zw ajcar, c z y  A nglik d ą ż y  do zn ie ­
sien ia  u tru d n ień  paszpo rtów  ych . m y  u trudn ie­
n ia te wzimacniaimy, m o tyw u  ląc to  w zg lędam i 
butdżetowromi- 

Z setek ty sięcy , a pew no i m iljonów, w y d a w a ­
n ych  w  E urop ie  n a  p ro p a g a n d ę  po d ró ży  p rze z  
S zw ajc arię . F ran cję , Anglię, czy  W ło ch y , zale­
dw ie g ro sz e  tra f ia ją  n ie k ied y  do P o lsk i— 

M ów iono w  D avos, że wobec znanych utrud­
nień paszportowych, żadne sunny na bezpośred­
nią. czy pośrednią pronagandę w Polsce me mo­
gą być przyznane- T a k ą  od,powiedź d a ł D r. Nie- 
d e rę r. d y ra k tó r  V ark eh rsv e re in ‘u G raub linden  
w  ©hu*. p rze z  k tó reg o  Tęoe p rze p ły w ają  g ru b e  
ty s ią c e  fra n k ó w  n a  rek lam ę im prez sz w a jc a r­
skich- P o d o b n ą  odlpow icdź dał też ub ieg łego  la­
ta d y ro k to r  b iu ra  p ro p a g a n d y  w E ngeibergu  — 
Dr. Hess. —  w ielki skąd inąd  p rzy jac ie i Polski* 
M o żn ab y  le sz -z e  c y to w a ć  dużo p o d o n n y ch  
p r2 5ik ładów . ty n .cz ase m  niech  te  w y s ta rc z ą —

a ta k ż e  w  Amglji, o b se rw u je m y  n ie rz ad k ie  w y ­
padk i u trz y m y w a n ia  się zaw odn ika  p rzez  dłu 
gie la ta  u sz cz y tu  fo rm y  i d z ierżen ia  m istrzostw , 
rek o rd ó w  i laurów ' olim pijskich, n a w e t w pode- 
szy m  w iek” (n a p rz y k ła d  H aug. G ro e ttu m sb ra a -  
ten, A ndersen. V in ja rengen , T hum berg- Kohle- 
m ainen , Nurm i. G ra fs tro em  i t. d-)- 

U  n a s  i w ogóle w  ś ro d k o w e ’ E urop ie , a ta k ż e  
w  A m eryce  z a w o d n ik  z b y t sz y b k o  dopuszczo ­
n y  -do sta rtu , ła tw o  s ię  z u ż y w a  i m an ieru je  i w 
kw iec ie  w iek u  sp o rto w eg o  znajduje się u sc h y ł­
ku fo rm y , p rze d w c ze śn ie  k o ń cz y  karie rę , sc h o -’ 
dzi z a k ty w n e j a re n y  sp o r to w e  i- Zaw <m dka 
zbyt szybico się  eksp loatu je  i n isz cz y  s ię  sporto­
w ca  i cz ło w iek a .
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Żydzi usunięci ze stanowisk sędziów
i urzędników sądowych w całych Niemczech!

Berlin. 19. 3. (Scli) N oC ucL ' roznorząilecuia mi­
n istra  spraw iedliw ość; / dniem 1 kw ietnia i>r. m a­
ja być usunięci sędziowie i prokuratorii wic. oraz 
urzędnicy sadowi Żydzi ze wszystkich sadów kar- 
Eych, cywilnych i dla nieletnich na terenie Rzeszy.

Rozporządzenie pow ołuje się na uchw ałę sę 
'd ifSw - hitlerow ców , k tórzy  od dłuższego już cza­
su  dom agali się usunięcia sędziów- Żydó v tw ie r­
dząc, że w  niektórych sądach połow a stanu sę­
dziow skiego sk łada się z Żydów. P ozitem  tw ie r­

d z ą  hitlerow cy, jakoby w szyscy sędziowie Żydzi 
,należeli do p arty j lewicowych.

Tylko 17 Żydów-adwokatów 
ma wstęp do sądu

W rocław . 19. 3. (ŻAT.) W z viązku z udarem ­
nieniem  przez hitlero .yców  odbyw ania rozpraw  
w  tutejszym  sądzie z udziałem  sędziów  i adw oka­
tów  żydow skich odbyła się tu  na rad a  z udziałem 
■v'ładz i zain teresow anych zw iązków. Prezydjum  
policji oświadczyło, że będzie czuwać nad spokoj­
nym  przebiegiem  rozpraw , jednak dla „uśm ierze­
nia oburzenia m as“ w ładze sądow e postanow iły  o- 
graniczyć w pływ  Żydów w  instytucjach, zw iąza- 
r.ycn z w ym iarem  spraw iedliw ości. Podczas nara 
'dy w skazyw ano, że w przeciw nym  raz ie  należy się i 
liczyć z rozrucham i, k tó re  w praw dzie będą likw i- |

Co dzień niesjjgl
Marsz. Piłsudski w WiWe

W ilno. 19. 3. (Teł. wł.) Dziś o godz. 18‘20 p rzybył 
,tw pociągiem z W arszaw y marsz. P iłsudski w  to ­
w arzystw ie  pułk. d ra  W oyczyńskiego i kap. Le- 
.peckiego. Na dw orcu pow ita ł p. m arszałka w oje­
w oda Jaszczołt, sk ładając rów nocześnie życzenia 
jimieninowe. P. m arsz, zam ieszkał w P ałacu  Rze­
czypospolitej.

. . .
Z całego k ra ju  nadchodzą w iadom ości o uroczy­

sty c h  obchodach z okazji imienin marsz. P iłsud­
skiego. M. in. w  W arszaw ie odbyła się w  pałacu 
"prezydjum Rady M inistrów  akadem ja w obecności 
członków  rządu. N adto odbyło się uroczyste odsło­
n ięcie płaskorzeźby, w m urow anej w gmachu dyre- j 
kcji kolei na P radze, o raz o tw arcie w ystaw y prac 
p isarsk ich  marsz. P iłsudskiego w Kam ienicy Ba- 
.laczków , a w reszcie uroczystość o tw arc ia robót 
'około budowy lin ij kolejowych W arszaw a—R a­
dom.

dow ane ale w niosą niepokój do życia sM lecznego. 
W związku z lem prezydjum sadu pośród w szysl- 
k a li adw okatów  Żydów wyznaczy 17-tu. którzy 
dopuszczeni będą do rozp raw  w sąd ich. P ozosta li 
adw okaci nie będą mogli zastępow ać stron w  są ­
dach, jednak pozatem działalność ich nie będzie o- 
g ran iczona(!!). Prezydjum  sądu spodziew a się, ze 
w  ten sposób nastąp i uspokojenie i odprężenie.

Żydowski wiec antyniemiecki 
w Wilnie

Z w iązk i k u p có w  ży d o w sk ich  w  W iln ie  p rz y  
s tą p iły  do z o rg a n iz o w a n ia  Bojkotu to w a ró w  
n ie m ie ck ic h , w  odpow iedz i n a  w y s tą p ie n ia  
a n ty ż y d o w sk ie  w  B e rlin ie  In n y c h  m ia s ta c h  
R zeszy.

W slęp en f do te j a k c ji będz ie  w iec , zw o ła n y  
do sa li b. t a t r a  p rz y  u l. L u d w isa rsk ie j,  n a  
k tó iy m  będzie  o m ó w io n a  sy tu a c ja  Ż y d ó w  w  
N iem czech  i ś io d l i ,  ja k ie  ż y d z i  w in n i p o d ją ć  
ab y  za p ro te s to w a ć  p rze c iw k o  re p re s jo m .

Do a k c ji  b o jk o to w e j m a ją  by ć  w ciąg n ięc i 
w szyscy  k u p cy , im p o rte rz y  i ci w szvsev . k tó ­
rzy  w  sezonie w y je ż d ż a ją  do m ie jsc  le c z n i­
czych  lu b  ro z ry w k o w y c h  w  N iem czech .

Z W a rsz a w y  donosi „N a p rz ó d " : W  k o ła c h
dobrze  p o in fo rm o w a n y c h  u tr z y m u ją ,  że Z g ro ­
m ad zen ie  N aro d o w e d la  o b io ru  now ego  p re z y ­
d e n ta  R z p lite j odbędzie  się  w  d n iu  3 m a ja ,  t j .  
w  d z ień  św ię ta  naro d o w eg o . 3 m a ja  p rz y p a d a  
n a  środę.

Napad na redakcję dziennika 
endeckiego we Lwowie

Lw ów . 19 3. (Teł. wł.) W czo.'«j około północy 
grupa, złożona z kilkudziesięciu osób, w targnęła 
do budynku, mieszczącego redakcję i drukarn ię 
endeckiego „K urje ra  Lw owskiego". N apastnicy po­
w ybijali szyby i uszkodzili linotypy, puczem pod­
palili papiery, znajdujące się w składzie. Zawez­
w ana s traż  pożarna ogień ugasiła. Za spraw cam i, 

j k tórzy  zbiegli, w drożyła policja pościg.

Zmniejszenie kancp 
pcs. Rarllckiemu

Je d e n  ze sk a za n y ch  w  p ro cesie  b rzesk im  pos. 
B u rlic k i zw ró c ił się  do sąd u  ap e la cy jn e g o  w  
W a rsz a w ie  z p ro śb ą  o  zn iric-iszeaie  kalicji.

J a k  w iadom o , b. w ięźn iow ie  b rzescy  p rz e ­
b y w a ją  obecn ie  n a  w olności za  k au c ją  10 tys. 
zł. S p ra w a  z m n ie jsz e n ia  k a u c ji p. B a rlick ie -  
m u  b y ła  o n eg d a j ro z p a try w a n a  n a  p o s ie d ze ­
n iu  gosp o d a rczem  są d u  ap e lacy jn eg o , k ló iy  
z a ła tw ił j ą  p rz y c h y ln ie  z m n ie jsz a ją c  B a rlic -  
k ie m u  k a u c je  do  su m y  1500 zł.

MIL JON OWE STRATY PRZEMYSŁU WŁÓKIEN­
NICZEGO NA SKUTEK STRAJKU

Atencja PHD donosi z  Lodzi pod powyższym ty  
tulem :

Trwający od dwóch tygodni strajk w  przemyśl* 
-włókienniczym wyrządził już straty  sięgające mijijo 
now ych sum. Częściowo zmarnowany został na 
s ta te k  strajku sezon produkcji w i-osemnej, najwię 
ksze jednam szkody wyrządzi fabrykom niedotrzy 
manie zamówień eksportowych. Na teren  e łódzkie 
go okręgiu włókienniczego strarty z tego powodu o- 
bliczają na blisko 2 miijony złotych, gdyż szereg fa 
bryk wykonać miał terminowe zamówienia dla Ru 
munji, państw  Dalekiego Wschodu i kolonii bryty) 
skich. które nie zostały dotrzym ane tak. że  fabry 
kanci będą zmuszeni do ponieś1 enia kar konwenty! 
nych.
DR. GOLDSTEIN DO MŁODZIEŻY ŻYDOWSFTEJ

Staraniem  sjon. organizacyj młodzieży żydow­
skiej odbęazie się w e środę 22 bm. o godz. 3 wiecz. 
w  salach reprez. ŻjTd. Dumu Akademickiego refe­
ra t w ybitnego działacza sjońskiego i w spaniałego 
mówcy, dr. Goldsteina nt. „Problem  żydowski o 
rrłodzież żydowska".

Osoba referenta, jak  rów nież niezwykle cieka­
w y i aktualny tem at w zbudzają powszechne i  z ro ­
zum iałe zainteresow anie.

Brak w ody w Palestynie
Je ro z o lim a  (Ż A T ) O fic ja ln y  k o m u n ik a t rz ą ­

dow y  s tw ie rd z a , że je ś li w  m a rc u  i k w ie tn iu  
n ic  s p a d n ą  o b fite  deszcze, k w e s i ja  z a o p a trz e ­
n ia  m ieszk ań có w  w  w odę n ie zw y k le  się  zao ­
strzy . D o ty ch czaso w y  s ta n  o p ad ó w  n ie  b y ł  
w y s ta rc z a ją c y , a b y  z a o p a trz y ć  w  w odę m ie ­
szkańców ' Je ro z o lim y  i in n y c h  m ia s t.

R a b in a t H a ify  z a rz ą d z ił o d b y w an ie  codzien  
rue  m odłów  o  deszcze w e  w sz y s tk ic h  b ó żn i­
cach .

3 ira ja  wybór prezydenta 
Rzeczypospolitej ?

Koszmarna wizja
W sali tea tra ln e j S traży  P ożarnej w Brzuchowi- 

Ci ch rozgryw a się traged ji ak t czw arty. Zapełniła 
'się po brzegi m ała sa lka  teatra lna . Ze zdziwie­
niem jakby spoglądają ci w szyscy w ybitni mężo­
wie, k tórych podobizny ozdabiają ściany.

Czegóż chcą ci, k tórzy  zjaw ili się tu ta j dzisiaj? 
Zazwyczaj inny w ygląd m iała ta  w idownia. P rzy ­
chodzili m ieszkańcy Brzuchow ic i w beztroskim , 
'wesołym nastro ju  spędzali tu ta j wolne chwile.

Dziś jakoś w szystko w ygląda Inaczej. Jak iś na­
stró j poważny i uroczysty. Odbija od skrom nych 
:ram m alutkiej scenki ozdoby łańcuch, wieńczący 
togę przewodniczącego trybunału.
' A wokół żadnej tw arzy  znajnmej Biegnie oko 
'„tubylca" po ław ach p rokura to rów  i obrońców, 
nie widzi nikogo znajom ego pośród sędziów przy­
sięgłych i biegłych. Obce są zupełnie tw arze ty< b 
w szystkich, którzy uzbrojeni w ołówek i pap ier 
czekają na słow a, k tóre padną.

N agle — jest! Znalazł się ktoś znajomy. Siedzi
na środku sali znajom a sylw etka. Owszem, zna­
joma. W idywali ją  tutaj daw niej wszyscy. Miesz­
kała tu kilka lat Przychodziła oewno na tę salkę, 
ale inny był w tedy jej widok Nie było tej tw arzy 
bladej, okolonej czarnym  welonem, a po bokach 
jej nie w idniały  nieruchom e sylw etki w g rana to ­
wych mundurach.

W innych może w arunkach byw ała na tej sali 
Rita Gorgonowa. Obecnie zjaw iła się po kilkuna- 

istom iesięcznej p rzerw ie  w wiosce. gd?ie spędziła 
kilka la t swego żywota.

P rzybyła, b r  przeżyć traged ji swej akt czw arty 
' T rzy  akty rozegrały  się w ciągu kilkunastu mie­
sięcy. Akt czw arty  jest tylko ich dalszym ciągiem
Czy jest to już koniec tragedji?

* * *
Dziwne uczucie ogarnia nas gdy stoimy w cia­

snym kącie jadalni, we w illi Zarem by W okół sku­

pili się ci wszyscy, k tórzy  przybyli tu ta j na wizję. 
Jedna s trona  jKikoju jest wolna To szlak, po któ­
rym  pobiegnie za chwilę ojciec, zaalarm ow any 
p rzeraźliw ym  krzykiem  o śm ierci swej córki.

„Lusia zam ordow ana!" pada okrzyk, pu którym  
\/ypadku  toczą się w  szybkiem tempie. Toczą się 
—  podobno tak  — jak  nocy krytycznej, z 30 na 31. 
g rudnia 1931. Ale czy toczą się taksam o?

Zapom inał już może nieszczęśliwy ajciec c s tra -  
szn5 m ciosie, Jaki go spotkał. Z ib łiźn ia ły  się ra ­
ny w  sercu. Obecnie m usi po ra z  w tó ry  przeżyw ać 
sw ą tragedję.

•  •  •

Za chwilę odmienna inscenizacja. Zmienia się a- 
k tor. Miejsce ojca zajm uje syn, k tó ry  Odtwarza 
scenę przebudzenia się i u jaw nienia zbrodni, jak ą  
popełniono w  sąsiednim  pokoju.

Na chłopca młodego nie działa to  może tak  b a r­
dzo. jak na ojca. Bezsprzecznie i on przeżyw a tra -
g td ję. Ale zaw sze to  chłopak młody.

•  •  •

Nadchodzi punkt kulm inacyjny. W zupełnych 
ciemnościach w prow adza się do hallu Ritę Gorgo- 
nową. Staje w cieniu choinki i czeka.

A przed szklannem i drzw iam i hallu defiluje ko­
rowód postaci, k tóre za k ilkanaście dni -naja ma- 
łerri, białemi kartkam i zadecydow ać o je j losie — 
a może i życiu.

Ona wie. iż każde oko wpatruje się bysitro w 
kontury jed postaci Każdy stara się przeniknąć m ro­
ki nocy.

W powietrzu wisi pytanie: Czy możliwe Jest?
Czy możliwe jest, aby Staś zbrdzony skowytem 

ps.a rozpoznaj w postaci stojącej za choinką postać 
i jei kontury?

Być rr>V iż były w tedy inne warunki. Ale w y
i wtedy można było kogoś rozpoznać? Odpowiedź
na to ma dać werdykt.• • •

Trzy akty 'raged* przeżyta już Rita Gorgon- 
Akt p:erwszy w nocy z 50 na 31 grudnia, akt drugi

w kilka dni później podczas naoczni, ak t trzeci pod 
czas wazii w procesie lwowskim. Obecnie pre aży* 
w a akt czw arty. W szystkie są zupełne-

Brakuje jedynie jednej odsłony w  akcie pierw ­
szym. Tej. k tóra rozegrała się n a  początku. Nikt 
jej nie widział, a  obecnie wszyscy sta ra ją  się W 
dalszym w ątku tiagedji odszukać je) początek. Csy 
uda się to?

•  •  •
Rita Gorgon stoi za choinką 1 czeka na zakończe­

nie wizji. W  pokoju cisza. Słychać "tyłku szelest o  
bok drzwi- MJroowoll nasuwa się pytanie: Co dzle 
k  się w duszy tej kobiety?

Jeśdi praw dą jest, że sta ła tutaj nocy krytycsnej 
z  30 na 31 grudnia, to jak ie straszny iest jej lott. 
NieJość, iż przeżyła tak  straszne dhrwiile, które w r-  
cismą piętno na cał«m jej życiu.

Niedość tego. Noc te niu®i przeżyw ać jeszcze po  
raz w tóry i trzeci... Miu&i przeżyw ać sw ą tragedie
tylokrotnie. Dlaczego?

•  •  •
A jeśli? A ieśW prawdziwe iest Jed tłum aczenie? 

Jeśli nie ona sta ia w tedy w  cieniu choiriki. Jeśli 
mylił się S taś?

Są w życiu lóżne tragedie. Są takie, k tóre p rze­
chodzą 1 pozostawiają ślad niezatarty, których ple 
tno zostaje na całe życie. Są i takie, których wspouu 
nienae ginie w  potoku rwącego naprzód życ‘e.

Ale niema miary, która określiłaby tTagedje, te­
ką przeżyw ałaby wówczas R ita Gorgon- Nie za­
tarłby  tego przeżycia tragicznego żaden w yrok s ą ­
du judzkiego.

•  •  •
W ym iar sprawiedliwości ma sw e kory ta, którem  

musi się toczyć. Jeśli w yrok ma być sprawiedliwy, 
musi się dojść do niegc pewnemi ustajonemi d ra ­
gami.

Ciężka jest droga, pc której Ritę GoTgon wiodą 
PO sprawiedliwość. R. G.
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H E R B A T K A  KU CZCI D ra  G O L D S T E IN A
Staraniem Komitetu Obywatelskiego dla 

akcji Keren Hajesod w Krakowie odbędzie się 
dziś o godz. 8-mej wierz, w lokaLi zrzeszenia 
kobiet żyd. WIZO przy ul. FJorjańskiej 28. 
I. p. herbatka towarzyska na cześć koch. Go­
ścia żydostwa krakowskiego Dra A. Goldstei 
na. Uprasza isę współpracowników, aby przy­
nieśli ze sobą uzyskane deklaracje.

DWa. SAMOBÓJSTWA.
Onegdaj około godz. 19-tej popełnił sa nobójstwo 

w  łazience hotelu krakow skiego przy  łl. Dunaje­
w skiego 1. U , w ystrzałem  z rew olw eru, oddając 
do siebie trzy  s trza ły  w okolicę serca Antoni Go- 
dzicki (lat 60), k ierow nik hurtow ni m oiopolu spi­
ry tusow ego w W arszaw ie. Denat pozostaw ił dwa 
listy , jeden do policji z prośbą, ażeby jego rzeczy 
przesłać rodzinie, d rugi do Insty t. A nato nicznego 
w którym  przeznacza sw e ciało  dla nauki le k ar­
skiej. Powód sam obójstw a narazie  nieustalony. 
Zw łoki przewieziono do Zakładu Medycyny Sądo­
wej.

W  domu przy  ul. K rupniczej Nr. 20, za tru ła  się 
gazem św ietlnym  służąca K ita M arja (lat 19), któ­
ra  k ładąc się spać odkręciła kurki gazowe. Powód 
sam obójstw a nieustalony. Zwłoki przew ieziono do 
Zakładu Medycyny Sądowej.

 O—

— DZIŚ NOCNY DYŻUR A PTEK : Rynek A-B 
43. ul, G ertrudy 1, K row oderska 74, Konopnickiej 
S, K rakow ska 9, M ogilska IG i w  Podgórzu Ry­
bek U.

— W YSTĘPY DRA PAW ŁA  BARATOWA W 
KRAKOWSKIM TEATRZE ŻYDOWSK»M. Dziś 
w  poniedziałek o godz. 8;45 „Hinkem ann" E rnesta  
.Toilera, w  k tó rej to  sztuce uzyskał B ara tow  sw ą 
św iatow ą sław ę dzięki sw ej niezw ykle głęboko i 
(lin ie  ujętej sylw etce bohatera sztuki. Bilety w  ce­
nie 49 gr. — 2 zł. w przedsprzedaży u firm y A. 
Fischhab. Grodzka 46.

_  Z TEATRU IM. J .  SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
popołudniu, na przedstaw ieniu dla szkół po raz o- 
statn i w bieżącym sezonie, komedja S zik sp ira  „,Co 
tylko chcecie" („W ieczór trzech króli"). W ieczo- 
lem  w znow ienie opery V ierdi ego „Rigoletto". 
Ju tro  pow tórzenie dram atu  Słow ackiego „Hor- 
•styński.

— ,„DZIEW CZĘTA W MUNDURKACH", g łośna 
iztuka C hrysty W insloe, zostanie pow tórzona w 
środę 1 czw artek.

— „ROMANS" Sheldona ukaże się w piątek.
— KOLUEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH. 

(Rynek Gł. A-B 1. 39) o go Iz. 7 wiecz. ioniedzia- 
ek, 20 hm. Dr. Ludwik Krzyż i no wski: Oblicze du- 
Jhowe młodzieży amerykańsKo- polskiej; w torek, 
i l  bm. P ro f Dr. Anna B ro sso w i: C harak ter a wy- 
fhowanie; środa, 22 bm Doc. U. J. Dr. Jó z if  Reiss: 
IV W ieczór z cyklu „C zar 1 piękno muzyki pol- 
jk ie j" (z ilustr. muz.); czw artek, 23 bm. Prof. T a­
deusz Bocheński: Poezja so lska ostatnich la t 50. 
£ ł  1.; piątek, 21 bm. Prof. U. J. Dr. Zdzisław  Ja- 
ehim ecki: P ogadanka o współczesnych au torach  i 
ak to rach  w łoskich (preludjum  przed prem jerą 
Campiniego „BziczeU") i sobota 25 bm. Prof. Dr. 
Ju ljusz Feldborn: Jak  kształcić odczuwanie pię­
kna (z dem onstracjam i).

_  „SOCIETO ESPERANTO" (Smoleńsk 9 ). Dziś 
frr poniedziałek, bibljoteka o tw arta  od godz. 7,80—

Kraków ku czci marsz. Piłsudskiego
W czorajsze dalsze uroczystości im ieninowe ku 

czci m arsz  P iłsudskiego w K rakow ie rozpoczęły 
się o godz 7-mej rano  marszem strzeleckim  dooko 
ła  K rakow a. Zawodnicy w yruszyli z pod domu 
przy ul. Szlak, w którym  m ieszkał przed laty  m ar 
szałek P iłsudski, k ieru jąc się w stronę O leandrów 
gdzie była meta. O godz. 8,30 rozbrzm iały z w ie­
ży ratuszow ej dźwięki pieśni „Hej S trzelcy w raz" 
i „P ierw szej B rygady" w w ykonaniu trębaczy
20 pp.

O godz. 9-tej rano  odbyła się uroczyste nabo­
żeństw o w  kościele M arjaekirn v obecności przed­
staw icieli w szystkich w ładz, a równocześnie odby­
ły  się nabożeństw a w św iątyniach innych wyznań, 
ni. in. w S tare j Synagodze.

Po godz 10-tej zebrali się przed Barbakanem  
przedstaw iciele w ładz k rako  vskich z w ojew odą 
Drem K w aśniew skim , prezydentem  m iasta Drem 
Kaplickim  i dowódcą garnizonu gen. Mo idem na 
czele, o raz nieprzejrzane tłum y publiczności, ce­
lem ujrzenia defilady. P rzy  dźwiękach o rk iestr 
przedefilow ały przed zebranym i oddziały wszyst- 
Uch gatunków  broni garnizonu k rako  vskiego, a 
dalej oddziały Strzelców, Legjonistó w, P rzysposo­
bienia W ojskowego itd. Defilada trw a ła  półtorej 
godziny. Poszczególne dziarsko prezentujące się 
oddziały w yw oływ ały żywe oklaski zebranych.

O godz. 12,30 w południe sa la  S tarego  T eatru  za- 
pełniła się po brzegi publicznością, przybyłą na u- 
roczysfa akademję. P ierw sza rzędy zajęli przed­
staw iciele w ładz z w ojew odą Dram ICwaśniew- |

skim, prezydentem Drem Kaplickim , dowódcą g a r ­
nizonu gen. Mondem i ks. biskupem Rospondem na 
czele. Po odegraniu Poloneza przez o rk iestrę  20 
pp. i dwócb pieśni przez chór „Echa" przem ów ił 
prezes Akad. Oddziału Zw iązku Strzeleckiego p. 
Stefan Smolec na tem at: „Dlaczego młodz:eż czci 
marsz. P iłsudskiego" N astąp ia ł św ietna deklam a­
cja dy rek to ra  tea tru  im. Słow ackiego p. O sterw y, 
o raz trzy  piosenki w m istrzow skiem  w ykonaniu 
p Ady Sari, k tóre audytorjum  w ynagrodziło  fre- 
retyczną burzą oklasków. Na zakończenie przemó-J 
w ił senato r Dr. Emil B obrow ski o życiu i dziele* 
marsz. P iłsudskiego, przyczem chór „Echa" wyko-, 
r a ł  w odpowiednich momentach przem ów ienia pa­
rę pieśni z minionej epoki (Rok 1863, "W arszawian­
ka z r. 1902 i P ieśń Strzelecka), zaś art. dram . p. 
Ti deusz B iałkow ski recytoaw ł dwa u t vo ry  z la t 
1914—17, poświęcone Legjonom. Na zakończenie 
mówca w zniósł okrzyk ku czci Solenizanta, pow tó­
rzony trzechkro ln ie przez publiczność, poczem o r- 
ld e rs tra  odegrała hymn państw owy.

W godzinach popołudniowych odbyły się w  ró ­
żnych salach zabaw y dla dzieci, a w ieczorem  na 
fk ran ie , umieszczonym na Sukiennicach, w yśw ie­
tlano przy dźwiękach ,o rk iestry  kolejow ej przeźro­
cza z walk legjonowyeh. Na zakończenie uroczy­
stości im ieninowych odbyło się w teatrze im. Sło­
wackiego gnlowe przedstaw ienie „H orsztyńskie- 
go“, poprzedzone przem ówieniem  posła prof. Po-, 
chm arskiego

Gorgonoptó wróciła dc Krakowa
(rg) W czoraj rano pow rócili do K rakow a ucze­

stnicy w izji lokalenj w Brzucho wicach.
W yjazd nastąp ił ze Lw owa w sobotę o godz. 

11,56 w nocy. Nu pół godziny przed odjazdem po­
ciągu przyw ieziono aa dw orzec G or^oaową, k tóra 
w asyście dwóch posterunkow ych zajęła miejsce 
w przedziale, w którym  przyjechała z Krakow a.

W krótkich odstępach czasu przybyli członko­
w ie trybunału, prokuratorzy , o raz sę iz iow ie  przy­

sięg li i nieliczni dziennikarze, którzy  odbyw ali 
podróż zarezerw ow anym  wagonem.

Po przybyciu do K rakow a o godz. 6-tej ran o  na 
dw orcu zjaw iły  się dość liczne grupy ciekawych, 
oczekujące przybycia pociągu.

Gorgonowa została taksów ką przew ieziona do 
w ięzienia. R ozpraw a przeciw  niej rozpocznie się 
dziś o godz. 9-tej przedp.

8.15. O godz- 8,15 odbędzie się s tira n icm  „P. E. 
Klubo" \vieczór au torów  polskich po esperancku.

— ZDERZENIE SAMOCHODU Z DOROŻKĄ. 
Michał Musiał, zam. w K obierzynie 1. 74, kierow ca 
taksów ki Kr. 9G128 w skutek szybkiej i n ieostro­
żnej jazdy najechał na ulicy Potockiego na doroż­
kę konną powożona przez Szymona Gangela, zam. 
T iekarska 1. 17, w skutek czego koniowi połam ał 
re g i i uszkodził poważnie dorożkę. Szkoda około 
500 zł., jak rów nież uszkodził sobie samochód. 
Koń został usunięty przez rak a rz a  miejskiego. Mu­
sia ła  o raz  samochód zatrzym ano.

REPERTU AR TEATRÓW  KRAKOW SKICH. 
KRAKOW SKI TEATR ŻYDOWSKI

Poniedziałek 8‘45 w iecz.: „Hinkem ann" (ceny 
od 49 g r  do 2 zł).

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Poniedziałek 3‘30 pop.: „Co tylko chcecie" (po­

żegnalny w yst. Hanki Ordonówny); 8 wiecz.: „Ri­
goletto" (wyst. Ady Sari).

REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH
ATLANTIC: „Z m artw ychw stanie" (Lw a T ołsto­

ja).
ADRIA: „Każdemu wolno kochać".
APOLLO.- „A rjana" (E lżbieta Bergner). 
BAGATELA: P rogram  -•odwójny: d) „K am er­

dyner Jaśn ie Pani". 2) „W  każdym porcie dziew ­
czyna".

DOM ŻOŁNIERZA: „Uw iedziona" (M. Malicka. 
Z Saw an, T. Olsza).

PROMIEŃ: „F lip  i F lap" (K onedja seasacyj). 
SZTUKA: „A fera Dankiera Gordona".
SŁOŃCE: „Bal w operze'- (Iw an Petrow iez). 
UCIECHA: „Mumja" (B oris Karloff).
WANDA: „K urtyzana" (Greta Garbo, C lark Ga- 

Me).

PISANIA N A M ASZYN ACH
syst. ameryk. 10-cio palcowym, biegle i pewnie wyuczają 
k a rty  handlowe Feinberga Starowiślna 28.
Tamie udziela się Indywidualne) nauki: stenogiafji.

kaligrafjl, kiięgowości, korespondencji i. t. d. 
Rozpocząć moina codziennie w godzinach urzędów-

NIEDZIELA SPORTOW A

MFCZE TRENINGOWE KLUBÓW LIGOWYCH 
Sromotna klęska benjamlnka ligowego z klubem 

A-klasy.
W isła—łFC Katowice 1:0 (1:0)
Cracovia— Policyjny KS K atow ice 5:0 (3:0) 
Garbarnia—Policyjny KS Katowice 
Garbarnia—RKS Legia 6:1 (4:0)
Grzegórzecki KS — KS Podgórze 5:0 (1:0)!!
W dalszym ciągu treningowych przygotow ań do 

k a m p a n i i  ligowej odbyły krakowskie zespoły pol­
skiej ekstraklasy piłkarskiej tow arzyskie zawody, 
cc lei n dokonania przeglądu swego m ateriału zawód 
niczego i definitywnego ustalenia składu reprezen­
tacyjnego swych jedenastek. Oczywiście nie można 
jeszcze —  tak z wyników powyższych, ak i pozio 
mu gier —  wyciągać jakichkolwiek^ wniosków, 
miniejwięcej jednakowoż nie przedstawiają się dru­
żyny Gracovii, Wisły i Garbarni gorzej, niż roku 
ubiegłego, a tylko benjaminek lig-owy — Podgórze 
— doznał sromotnej zasłużonej porażki od A-klaso 
wego Grzegórzeckiego.

W ysokie zwycięstwa Garbarni w niekompletnym 
skjadizio nad A-kiasową robotniczą Legią krako­
wską, oraz świetlnie się nadal zapowiada.acei Cra- 
covii nad zespołem Policyjnego z Katowic, nie sa 
jeszcze dowodem wysokiej formy. Zawody powyż­
sze mimo wszystko nie byty tak bardzo interesują 
cemi. Mistrz ligowy wystąpi! już z Kossokiem (bez 
Ciszewskiego i Malczyka) a jego drużyna robd Już 
wrażenie faw oryta Leaderowego. W isła miała nan 
m iast do czynienia z równorzędnym  przeciwnikiem. 
IFC jest bowiem nietylko mistrzem śląskiej ligi okrę 
gowej, ale ma także za sobą należyty trening zimo 
w y, toteż fizycznie i kondycyjnie wytrzymał, Kato- 
włczanie mecz lepiej. niż gospodarze.

ZAWODY BOKSERSKIE W KRAKOWIE 
Rozegrane w hall Ośrodka WF zawody bokser­

skie W awelu przyniosły mierne i nieciekawe wał­
ki za wyjątkiem meczu Chrostek—Rudzki, zakoń­
czonego remisem. T akie i ta walka nie stała na w y 
sokłm poziomie, toczyła się prawie wyłącznie w 
zwarciu, a faw oryt Krakowa Jako równorzędny prUi 
ciwnik mistrza Polski uzyskał zaszczytny wynik.
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